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Wybuch w uniwersytecie lwowsKim. 
Część gmachu została spustoszona, wszystkie szyby wyleciały. 

Na szczęście obyło się bez ofiar w ludziach. 

^ u r o . s t y n n y r z e ź b i a r z c z e s k i 
Pełni ł s a m o b ó j s t w o w n a d e r 

^ r j t o d k o w y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . 

Oficjalny kandydat do 
M tronu polskiego. 
" P o r t k i naszych d o m o r o ­

słych m o n a r c h i s t ó w . 
Agencja Wschodnia. 

Paryż, 11 maja. 
iii. 6 "*° r k Hera ld" , powołując się na 

e n n i k i polskie, podaje i i na '.jedżdzie 
v p^ch is tycznych polskich organizacji 
j j . °*naniu zapadła uchwała, aby uznać 

'^ c 'a Sykatusa parmeńskiego za oficjał 
8 0 kandydata do tronu polskiego. 

Lwów, 11 maja . 
Dziś, o godz. 8.30 -wieczorem w gma 

chu uniwersytetu nastąpił w kominie 
wybuch, k tóry poczynił znaczne spusto­
szenia w pomieszczeniach drugiego p ię ­
t r a . Prawie wszystkie szyby w gmachu 
wypadły . 

OfiaT żadnych nie byłov 

Policja i eksperci-pyrotechnicy pro­
wadzą energiczne śledztwo. 

Przyczyna wybuchu nie została do­
tychczas wyjaśniona. Istnieje możliwość, 
iż spowodowany on został złym sianem 
komina i zbytniem nagromadzeniem się 
sadizy. 

„ W I Z J A " Z A M A C H U NA PREZ. 
W O J C I E C O W S K I E G O . 

L w ó w , 11 uiaja. 
Z polecenia sędziego śledczego od­

byta się dziś na Placu Mar iack im wiz ja 

lokalna, w sprawie zamachu na p. pre­
zydenta Wojciechowskiego, dokonane­
go w r. z. podczas targów wschodnich. 

Ruch k o ł o w y i pieszy został na miej 
scu rzucenia bamby pod powóz prezy­
denta na pewien czas ws t rzymany. Na 
miejsce zamachu z jawi ł się następnie 
oskarżony Steiger. Inżynier sądowy 
dokonał dokładnych pomiarów terenu, 
celem ustalenia, gdzie znajdowały sif 
osory podejrzane o udział w zamachu 

Wjazd Hindenburga do Berlina. 
Witało go blizko 350 tysięcy ludzi. 
Wojskowy charakter nowej prezydentury niemieckiej. 

Q ł P. KSott ustępuje 
r ^ n y m i n s p e k t o r e m pracy 
D ^ d z i e inż. Bowuszewicz . 
^ f s z . kor . „Repub l i k i " telefonuje, 

tor 5c s l ? dowiadujemy g łówny dyrek stan^racy
 P- Klot t ustępuje ze swego 

°^'iska. 
t o ^ e j s c e ' p . K lo t ta ma zająć lnspek-
lw" 'e rwsze f jo okręgu inż. Zygmunt 
się " s ? e w i c z , k t ó r y obecnie znajduje 
^fotn f n 8 U I , gdzie zat rzymał się w po 
"tych d r ° d z e ze Stanów Zjednoczo­
n e j d o l t { l d by ł wys łany przez mln l -
^ l i s k ^ 0 c e l e n l zapoznani 3 się z amery 
cy j K , e m i instytucjami ochrony pra-

p organizacją kas chorych. 
<i|6 * Bohuszewicz został telegraflcz-
^tm, 2 w a n y do natychmiastowego po 

l u <*o k ra ju . 

s łowie skazani na wię-
V, zienie. 

k w s p r a w i e r ó w i e ń s k i e j 
\y Równe, 11 maja. 

°*Vł . i u t e 3 s z y m ok ręgowym sądzie to 
C ' N vko o d 6 do 10 maja proces prze-
"<tJow, P°słoni Waszyńczukowi , Czucz-

I Sergiuszowi Kozick iemu. 
, v5ly ^n iosek sadu rozprawy odby­

ty^ Przy drzwiach zamkniętych, 
staj vj, ! u 1 0 o 8 ° d z - 3 - 3 0 ogłoszony zo 
'iqj JV ro{c, macą którego poseł Czucz-
% W j a z . a n y Z os ta ł na dwa lata clężkie-

\\C*'enia. 
* l e l i a S z V ń c z u k na 1 rok ciężkiego w ie 
cieniał 3 ^ a z i c k i na 1 rok wlezienia, za 

J a J ? c ° 8 o dom poprawy . 
^Wa* Środek zapobiegawczy zasto-

flno kaucję. * 

zesunięcie awansów 
w armji 

Vy do j e s i e n i . 
W ?f k ° r - „Repub l i k i " telefonuje: 

th' ^ o k u ° ' e z ^ c y m doroczne awanse 
?'Cs|oi!f u. b Cdą przesunięte na', koniec 
K s iet i i ' e t n i c h , względnie nawet d.o 

* a r r n n e c t e g 0 zmiany na stanowiskach 
I I " legną opóźnieniu. 

Ber l in , 11 maja. 
Dzisiejszy przyjazd Hindenburga do 

stol icy zapowiada się jako o lbrzymia 
demonstracja nacjonalistyczną. Ob l i ­
czają, że szpaler, u tworzony z monarchi 
s tycznych organizacj i , postawiony na 
drodze ze stacji do pałacu na Wl ihe lm-
Strasse, Uczyć będzie do 200.000 ludzi , 
zaś t łum razem ze szpalerem do mi l ­
iona. 

Policja poczyni ła na wjazd Hinden­
burga o lbrzymie przygotowania . Na 
ulicach będą rozstawioni nieumundoro-
wani policjanci w l iczbie 10000 oraz u-
rzędnicy pol icy jn i . Policja zakazała 
orkiestr , tak, że pochód ma odbyć się 
bez muzyk i . M imo to monarchistyczne 
organizacje zamierzają przyprowadzić 
o r k l e s t r j , k tóre będą gra ły pieśń Loe-
wego o F r y d e r y k u I I , zaczynająca się 
od s łów „Fr lder lcus Rex" , a wielbiącą 
F ryde ryka 1 jego grenadierów. 

Pałac prezydencki został p rzygoto­
wany na przyjęcie Hindenburga. Nie 
poczyniono żadnych zmian, Hlnden-
burg się Im sprzeciwi ł . Bo jówka nacjo­
nalistyczna „Stah lhe lm" ogłasza prokla 
mację. w które j ogłasza, że stawia się 
do rozporządzenia Hindenburga, aby po 
pi o wadzić Niemcy na wojnę przeciw 
Francj i 

Hałas, podniesiony przez nacjonali­
stów 1 monarci i is tów, wpraw ia w w i e l ­
kie zakłopotanie sfery "-z^dowe w szc*c 
gólnoścl Stresemanna, k tó ry od w y b o r u 
Hindenburga usiłuje uspokoić opinję 
f wiata. W sferach rządoM ' . /ch obawia­
ła się, że dzisiejszy wjazd będzie o l ­
brzymią demonstracją wojenną 1 że za­
szkodzi rokowaniom o pak' gwaran­
cy jny , oraz o opróżnienie Koloni i . Slre 
semann w y m ó g ł na Hlndenlmrgu „ p r y ­
w a t n y " , lecz opubl ikowany ntychmiast 
w y r a z żalu, że przyjmują go ty lko par 
tje p raw icowe, chociaż jest on przedsta 
wicielem całego niemieckiego narodu, 
nie zaś ty l ko monarchistów. 

Uroczystości powitalne 
w y p a d ł y s ł a b e j , niż przy­

puszczal i nacjonaliści . 
Berl in. U maja. 

Agencja Wschodnia. 

W celu zapobieżenia jak imkolwiek 
incydentom i ustrzeżenia osoby Hinden­
burga przed ewentualpym zamachem za­
rządzono tutaj szereg ś ro ików ost:oż-
ności. 

Pol !.cja skonsygnov«ma została do 
Berl ina z l icznych miejscowości na pro­
w inc j i Dwadzieścia ^tysięcy "łol icjanHw 
utworzyło szpalev po obu stron ach dro­
gi, k tórą przejeżdżał Hindenburg. Nad 

miastem unosiły się samoloty wywia­
dowcze, k tóre ludność miejscowa widzia 
ła czynne po raz pierwszy. Lotnicy wy ­
patrywal i z góry grup komunistycznych 
i zawiadamiali radjem rezerwowe od­
działy policj i . 

Rozkaz policj i , zabraniający związ­
kom nacjonalistycznym wystąpienia z or 
k iestrami, wywołał w kołach prawico­
wych powszechne oburzenie. Zakaz ten 
spowodowany jednakże został tern, że 
ork iestry nacjonalistyczne słyną z tego, 
iż wykonują zazwyczaj rzeczy, p rowoku 
jące ludność bei l ińską. 

W po.. i j ndcnburga brało f 
łem udział od 300 do 350 tysięcy ludzi. 

Naogół panuje przekonanie, iż p o w i ­
tanie wypadło daleko słabiej, niż to prze 
widywal i nacjonaliści. 

Hindenburg przybył do Berl ina o g. 
17,52, w towarzystwie dwuch wyższych 
urzędników, syna swego, majora Reichs 
wehry I jego żony. 

Na dworcu oczekiwał Hindenburga 
gabinet ministrów z kanclerzem, nad-
burmistrz Berl ina, prezydent Reichs-
wehry i szef policj i . Dziesięcioletnia cór 
ka kanclerza wręczyła Hind-ż/iburgowi 
kwia ty , przyczem wypowiedziała oko­
licznościowy wierszyk. 

Hindenburg wolnym k r o k o m prze­
szedł do powozu, poczem udał się do 
kanclerza przy Wilhelmstrasse w cha­
rakterze gościa. Dopiero po zaprzysię­
żeniu zamieszka Hindenburg w pałacu 
prezydenta* 

Major Hindenburg 
p r z y b o c z n y m a d j u t a n t e m 

H i n d e n b u r g a . 
Agencja Wschodnia. 

Ber l in , 11 maja. 
Major Hindenburg mianowany zo­

stał przybocznym adjutantem prezy­
denta. 

Hindenburg w y d a ł rozporządzenie 
do urzędników kancelar i i cyw l lne l i 
wo jskowej , aby wszyscy za t rzymal i 
swoje obecne stanowiska. Narazle po­
zostawiono również na stanowisku 
szefa gabinetu p iezyde i ra dyrek tora 
Meissnera. 
. Ad.int&ntura precvuent: i Rzeszy bę­

dzie znacznie roj.<w.o\\A. Hinden­
burg zamierza powołać jako swych oso 
bistych adiutantów włe lu of icerów 
Reiehswehry, pozatem ki lkunastu ofice­

r ó w Relchswehry pełnić będzie służbę 
of icerów łączn ikowych. 

Jest powszechną tajemnicą, że Hin­
denburg zamierza zwróc ić szczególną 
uwagę na sp rawy wo jskowe. 

Zamieszki komunistyczne 
€ 0 osób z e m d l o n y c h . 

Agencja Wschodnia. 
Berl in, 11 maja. 

Wyjazd Hindenburga odbył się bez 
poważniejszych zamieszek. 

W miejscowości podmiejskiej, Nekeln 
uformowały się dwa pochody komunisty­
czne, usiłujące wedrzeć się do miasta. 
Skonsygnowana policja rozproszyła ko 
munistów, którzy w odpowiedzi na to — 
obrzucil i pol icjantów kamieniami. 

Z powodu ścisku zemdlało około 60 
osób. 

Amnestja dla politycznych 
Agencja Wschodnia. 

Berl in, 11 maja. 
Rząd zamierza w związku z wyborem 

prezydenta opracować projekt ustawy n-
mnestyjnej, obejmującej szereg przestę­
pców pol i tycznych. 

Stronnictwa nie porozumiały się je­
szcze, w jakich rozmiarach amnestja ma 
być stosowana. 

Wyrok na skrzynki 
pocztowe. 

Z a p a d n i e 18 b. m. w H a d z e . 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Trybunał haski ma ogłosić swoją ©• 

pinję w sprawie polskich skrzynek po­
cztowych w Gdańsku. 

W kołach pol i tycznych istnieje na* 
dzieją, że polski punkt widzenia będzie 
uwzględniony. 

Na podstawie opinji t rybunału haskie 
go rada Ligi narodów wyda w tej sprawie 
orzeczenie na swem czerwcowym po»e 
dzeniu. 

Poseł sowiecki Wojkow 
u m m . Skrzyńsk iego . 

Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
W dniu wczora jszym minister spraw 

zagranicznych przyjął posła Stanów 
Zjednoczonych Pcarsona i posła so­
wieckiego p. W o j k o w a . 
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K I N O T E A T R 

REDUTA 
N a r u t o w i c z a 2 0 . 

Początek o godz. 4-ej po południu 
Ostatni seans o^odz. 10-ej wlecz. 

Ostatnie 2 dni. ? O S k Q roześmiana w w i e l k i m 8 aktowym barwnym kalejdoskopu 
I <a 1 życia -— 

Swgjja „COLIBRI 
Zmiana Konstytucji S. S. S. R 

Kurs włościański w państwie Sowietów. 
Moskwa, 11 maja, 

Polska Acencja Ielecratlczaa 
Sprawa umiany konstytucj i S.S.S.R. 

/ostała na mocy uchwały zjazdu rad 
przekazana specjalnej komisji prawniczej 
do ostatecznego opracowania. Wniosk i 
komisarza sprawiedliwości Kurskiego, 
dotyczące przeważnie uprawnień ludno-
ście wiejskiej w sensie pol i tycznym i e-
koaom&cznym, zostały uwzględnione. — 
Obecnie opracowywany projekt konsty­
tucj i S.S.S.R. zmienia bardzo znacznie 
dotychczasową, zdaniem komisarza spra 
wiedf iwości „wojenną konstytucję so­
wiecką" , uchwaloną w r. 1919. 

W przed?ozonem w dniu wczora j ­
szym na zjeździe sowietów w Moskwie 
przez zastępcę komisarza rolnictwa Świ­
derskiego sprawozdaniu o sytuacji go­
spodarstwa rolnego w sowietach, podano 
szereg cyfr, obrazującyoh kryzys w ro l ­
nictwie sowieckim. ; Z nadzwyczajnych 

funduszów rząd wyasygnował z powodu 
nieurodzaju 10 i pół miljona pudów ziar 
na na zasiew oziminy j 40 mi l ionów pu­
dów na zasiew jarych. Niezależnie od te­
go wypłacono włościanom na tak zwane 
„zabezpieczenie niezbędnej ilości bydła 
w gospodarstwie ro lnem" 8 mil jonów 
rubK, bowiem z powodu głodu chłopi 
przeznaczali na mięso również konie i 
byd ło robocze. W końcu na sztuczne na­
wodnienie gruntów z powodu posuchy 
panującej w roku ubiegłym wyasygno­
wano 77 mil jonów rubl i , co zdaniem Swi­
derskiego, bardzo poważnie poderwało 
budżet państwowy. Jak twierdzi komi ­
sarz ro ln ic twa w idok i na urodzaj w r. b. 
w sowietach są lepsze, niż roku zeszłe­
go. W dyskusji nad ekspose Świderskie­
go delegaci włościanie domagali się 
zwiększenia kredytów na poprawę zni­
szczonego gospodarstwa wiejskiego. Pod 
naciskiem włościan uchwalone podwyż­

szyć w budżecie kredyt na potrzeby wsi 
do 150 mi l jonów rubl i . 

Według sprawozdania złożonego przez 
zastępcę komisarza finansów Białorusi 
sowieckiej na obecnie odbywającym się 
w Mińsku zjeździe rad republ ik i biało­
ruskiej, ogólna suma dochodów republ i ­
k i wynosić ma w r. b. 36 mil jonów rubl i . 

Sowiety interesują się 
m n i e j s z o ś c i a m i p o l s k i e m i . 

Wiednia 11 maja. 
Dzdenniki wiedeńskie zamieszczają 

depesze z Charkowa, według której na 
kongresie wschodnio-ukraińskim miano 
zwróc ić się do rządu sowieckiego / żą­
daniem, by wglądnął w stosunki', jakie pa 
nują wśród ukramców i białorusinów, 
znajdujących się pod zaborem Polsku 

Kongres domaga się również, by r r * 
sowiecki zajął się energiczniej kwe f t ' * 
Bessarabj i 

Austrja ma położyć kres 
p r o p a g a n d z i e s o w i e c k i e j 

w W i e d n i u . 
Asencja Wschodnia, 

Biełgrad, 11 
Jugosłowiańskie ministerstwo spi** 

zagranicznych zwróci ło się do austrja*' 
kiego posła w Belgradzie z żądam 6 0 1 ' *' 
by rząd austrjacki wszelkimi siłami s |* ' 
rał się położyć kres agitacji bolszcW»c* 
kiej we Wiedniu, ponieważ propaga" 
ta zagraża bezpieczeństwu państw 
kańskich. 

ba'' 

Czy min. Thugutt ustąpi. 
Przynajmniej tego się domaga jego miniaturowy klub 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj o godz. 5-ej po południu od 

było się pod przewodnictwem p. Thu-
gutta posiedzenie sekcji do spraw 
mniejszości narodowych, na którem 
omawiano jak — głosi komunikat ofi­
cjalny — całokształt zarządzeń, doty­
czących administracji na kresach, po­
czym uchwalono następne posiedzenie 
odbyć w poniedziałek. 

Warto to odnotować jako znak ży­
cia wicepremiera Thugutta, tern waż­
niejszy, że nie jest wykluczone, iż był 
on jednym z ostanlch. 

Dowiadujemy się bowiem, że człon 

kowie „klubu pracy", grupki, którą p. 
Thugutt wyłonił z „Wyzwolenia" do­
szli do wniosku, że jest już najwyższy 
czas, aby ich przywódca wycofał się 
z rządu. 

Dziś na specjalnym posiedzeniu 
grupki ma zapaść w te] sprawie osta­
teczna decyzja. Jeśli więc p. Thu­
gutt nie uprze się przy tym, aby pozo­
stać na stanowisku do roku, po którym 
to czasie minister otrzymuje, stałe upo 
sażenie, to dzień dzisiejszy może sta­
nowić nowy zwrot w karjerze pollty 
cznej krótkoterminowego przywódcy 
demokracji polskiej. 

Jednolita ustawa przemysłowa 
dla całego terytorjum Rzeczypospolitej. 

Warszawa, 11 maja. 
Polska Atencja Telegraficzna. 

iW wyniku uchwały rady ministrów 
* dnia 29 kwietnia r. b. wniósł pan mi­
nister przemysłu 1 handlu dnia 4 maja 
r. b. do sejmu projekt jednolitej na cale 
państwo „ustawy przemysłowej". 

W ten sposób została zakończona 
przez ministerstwo przemysłu 1 handlu 
znaczna praca, trwająca od roku 1921 

* n a d zastąpieniem obowiązujących do­
tychczas w państwie poszczególnych 
dzielnicowych ustaw, normujących ze 
stanowiska prawa ' administracyjnego 
wykonywanie przemysłu, handlu I rze­
miosł, przez wspólną dla wszystkich 
dzielnic ustawę. 

Fakt ten jest poważnym dowodem 
utrwalenia administracyjnej 1 gospodar­
czej konosolldacjl państwa, z jednej stro 
ny stosownie jednolitej w calem pań­
stwie ustawy spowoduje znaczne uła­
twienie dla urzędów administracyj­
nych, z drugiej zaś strony w niewątpli 
w y m Interesie kupców, rękodzielników 
i przemysłowców leży zastąpienie dziel 
nicowych ustaw przemysłowych przez 
opartą na zasadach konstytucji jednolitą 
ustawę przemysłową. Dzielnicowe te 

r 

bowiem ustawy wskutek swej rozbież­
ności co do ujęcia I sposobu regulowa­
nia przedmiotu, stanowiły w wielu w y 
padkach znaczną przeszkodę dla ręko­
dzielników, kupców i przemysłowców 
w kierunku rozwinięcia przez nich go­
spodarczej działalności na całym tere­
nie Rzeczypospolitej. 

Podkreślić wypada, że rządowy pro 
jekt „ustawy przemysłowej" był opra­
cowany w kontakcie z zainteresowa-
nemi kołami I organizacjami gospodar-
czemi państwa, którym ministerstwo 
przemysłu 1 handlu dało przez pisemną 
ankietę 1 szereg obrad, możność w y ­
powiadania się i zgłoszenia swych u-
wag 1 zastrzeżeń, które znalazły u-
względnienle w miarę możności w prze 
dlożonym Sejmowi projekcie. 

Czytajcie 
u 

r 
I 
I 
I 

O r g a n i z a c j a S jon is tyczna w Ł o d z i — ( C e g i e l n i a n a 4 ) 

Nowe zwycięstwo kartelu lew^y 
Wybory uzupełniające do rad gminnych we Francji 

przyniosły dotkliwą klęskę blokowi narodowemu* 
(Spec ja lna s ł u ż b a korespondency jna „Republ ik i") 

Lewicowa rada Pary^a 

8 k o m u n i s t ó w . 
Paryż., 11 maja. 

Polska Atencja Telegraficzna 

Podczas wczorajszych wyborów uzu­
pełniających do rad gminnych zaznaczył 
się w w ie lu miejscowościach Francj i 
znacznie mniejszy udział wyborców, ani 
żeli w ubiegłą niedzielę. Przyczyną tego 
by ło to, że w w ie lu gminach wobec spo­
dziewanego zwycnięstwa lewicy stron­
nictwa opozycyjne dały hasło do po­
wstrzymania się od udziału w wyborach 
Jakkolwiek ostateczne wyn ik i z p row in ­
cji łe&^eze nie napłynęły, to jednak moż­
na już powiedzieć, i e wczorajszy dzień 
ty l ko uzupełni ł i silniej zaakcentował 
rwycięstwo kar te lu lewicy uwidocznio­
ne juz przy wyborach zeszłotygodnio-
WYch. W większości miast, tak ich jak 
Bordeaux, Lyon, w k tó rych już tydzień 
temu kar te l lewicy otrzymał większość, 
wczoraj również pozostałe fotele dostały 
się do rąk karte lu. W licznych też gmi­
nach zaznaczyło się przechylenie sie na 
stronę karte lu lew icy dawnych zwolenr 
n ików ugrupowań bardziej umiarkowa­
nych. Dotyczy to również i A l zac j i 

Prasa opozycyjna, mówiąc o wczo-
rajszych wyborach, wyraża ubolewanie 
z powodu braku dyscypliny wśród wy­
borców ugrupowań umiarkowanych, o-
raz czyni wyrzu ty kar te low i lewicy, że 
odniesione sukcesy zawdzięcza on w pew 
nej mierze również i głosom komunisty­
cznym. 

O braku dyscypliny wśród wyborców 
ugrupowań umiarkowanych wspomina 
też „Echo de Paris", przeciwstawiając 
temu postawę zdyscyplinowanych szere­
gów wyborców karte lu lewicy. 

„Ere Nouvel le" pisze, i e zwycięstwo 
•kartelu lewicy przewyższyło wszelkie 
oczekiwania. 

, ,Oeuvre" pisze, że rzeczywistoić o-
statecznie rozproszyła ostatnie nadzieje 
t ł o k u narodowego. 

I „ K e r e n K a j e m e t h L e i s r a e l " 

dnia 12-go maja o godz. 8-ej wieczór odbędzie się w s a l i F i l h a r m o n j i (Narutowicza 20) ^ 

Uroczysta Akademja Lag-Beomerowa 
DZIŚ, 1 

P r z e m ó w i e n i a : Senator dr. H. Braude, który powrócił 
z Palestyny, Dr. M. Hindes z Warszawy 

oraz Dr. I. N. Simchowicz. 481 

z następującym programem: 
W c z ę ś c i k o n c e r t o w e j : 

P. P. Rutb. Renć. Dr. L. PrybulsKi (śpiew 
solo) JuJjan Birnbaum (wiolonczela), S. Minc 
(skrzypce). Przy fortepianie p. S. BiałostocKi 

I. Klajdt. 

I 
I 
I 
1 

w kasie Filharmonji. j 

R e c y t a c j e : 
P. p. I. Bozencwajg,i Eli Baruchin. 

Bilety wcześniej do naHycla w Organlzaclj 
Sjonistycznej, Cegielniana 4. od 9—T i od 4 

Agencja W.chodcia 

Paryż , 11 maja- & 

Skład rady miejskiej Paryża pr* e 

stawia się następująco: 
18 radnych bloku narodowego. 
25 radnych kartelu lewicy, 
8 komunistów. U I , i 
Znaczny wzrost mandatów kom 

stycznych wywołał tutaj poważne ' 
niepokojenie. 

Projekty finansowe 
Caillaux. ł U a e h 

R e f o r m a o p r z e sie. n a p o d a t n o 
p o ś r e d n i c h . 

Paryż, U Polaka Agencja Telegraficzna- ^ 
„Pet i t Par is ien" zamieszcza w T * 

z pewną osobistością, dobrze P o i n . ^ f a 

warną o projektach finanse wy ch 0 1 1 0 , 8 ^ 
Cai l lau* . Cai l lau* ma zamiar istotni* 
p r jeć swoją reformę finansową n a

f ( 5 f l r . 
datkach pośrednich, w p rowadź jąC 
nocześnie zmiany w o p o d a t k o w a ć 
chodów od zajęć handlowych i Prze

 t e 

słowych. CaiiiHatnc, pozostając »aral ( " ^ 
ciwnikiem monopolów, jest n a t o m l * c . 
zwolennikiem systemu mieszanego i. 
gie" z uwzględnieniem interesów z a f ^ { 

n o skarbu, jak i przedsiębiorców ?T1 ^ 
nych. Przygotowano już w tym k ! c ^ U " s i e 

szereg projektów, a m. in . w 
asekuracji i reasekuracji. Wszelkie 
chody poniżej 25 tys. franków n :e u'*6 
podwyższeniu opodatkowania 

— Nie utrzymujecie p M * ^ " W ? 

wórzu. Tu niesłychanie cucn.u 
— To nie podwórze, to )»••• 
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Huk. 

rozwiąże ostatnią „KrzyżówKę?" 
świst, jazgot, szczęk — w set 

n e ) . tysiącznej potędze - - oto muzyka 
W o J a Y, jej melodja, ogłuszająca i przyt ła-
CzaJĄca duszą ludzką.... 

Z tą właśnie pieśnią wróc i l i oni — do 
omowych pieleszy, do salonów, dancin 

restauracji — i zagrzmiał na ca 
™ świecie, na wszystkich pobojo-
*<stcach Europy, Az j i i A f r y k i 
^ski zwy-

międzynarodowy hymn — 
* 5 z * chpo łężn y jazz - band... 
, Diiiki, egzotyczny jazz-band koi ł zra 

j 1 1 0 1 ^ serce, budził zahukaną, umęczoną 
fckość do tyc ia i u iyc ia , podsycał do 

tt*etu ^ ] a Ł a u c j r ą k i i cierpień w w i l -
f ^ y c h okopach i ciemnych lochach 

. H y m n odrodzenia, hymn zapomnienia 
"Pokoju" — jazz-band... 

A Później — zmysły.... 
^ Tak długo teroryzowane eiągłem i 
^ U s tannem oczekiwaniem śmierci, każ 
^ c W i H i zewsząd czyhającej, fcaik nie 

t e r n i e poniewierane i deptane, — 
k^da ly wyraf inowanej podniety, dys-

n e Źo podrażnienia... 
. ^ ko ł ysa ł y się w tajemniczo — je-

° s l a i n y m ruchu mi l jony par, tańcząc w 
t& j^* oczarowanym półśnie 

_ zVnarodowe shimmy... 
jedno 

. °vvane, umęczone, bezsilne a 
trty • rozkoszy obiecujące — Shim-

* Potem — foot - bali . . . 
t» i t ^ °^ziei , k tóra swych ojców — żoł 

Rzucił więc na rynek swój towar: 
Łamig łówki , szarady, k ryżówk i . 
Chcecie myśleć? Z ogniem igrać chce 

cic? 
T o proszę! Cóż to takiego: „pier­

wiastek chemiczny", , instrument muzycz 
ny" , „dobry humor", „postać karnawa­
łowa" i „dygnitarz polski"?!... 

Nad tem tajemniczem zagadnieniem 
myśleć będziecie wszyscy, nie znając spo 
koju i snu... 

Spoważnieli ludzie — i myślą, myślą 
upaicie, zawzięcie... 

Taki ogarnął nas szałL. 
Krzyżówkę trzeba rozwiązać! 

I coraz trudniejsza wciąż będą — aż 
przyjdzie kolej i na tę... 

Na „ k rzyżówkę" życ i * naszego, na 
kwestje i sprawy społeczne, na tę szara­
dę spółczesną, k tóra już dawno czeka 
rozwiązania... 

Umi l k ł jazz-band i shimmy oznużyło, 
mah - jongg zabawką by ł tylko... 

Szał szaradowy jest już może nie ty l 
ko rozrywką... 

Drogą kolejnej psychozy masowej na 
stąpi wreszcie rozwiązanie i tej ostatniej 
k r zyżówk i — naszych trosk, utrapień i 
mąk... 

T o będzie najtrudniejsza — ostatnia 
„krzyżówka"— 

A . Szenberg. 

P. Mussolini na letniem mieszkaniu. 
Czy opozycja awentynska wróci do parlamentu? — Płeć piękna otrzyma prawa 
polityczne.-Kagańcowa ustawa o stowarzyszeniach.—Letnia rezydencja premjera 

Tivoli i Chequers. ~ Wiele jest warte zdrowie Mussoliniego. 
(Spec ja lna s ł u ż b a korespondency jna „Repub l ik i " ) . 

Rzym, w maju. 
Czwaitego maja zb.era się w Rzymie 

parlament *na sesję wiosenne., na której 
między innemi zadccydowins będą naj­
ważniejsze sprawy poetyczne spółczes-
nej Italjii. Przedewszystkiem dyskusja to 
czyć się będzie dokoła ewe«tual;;ego po 
wro tu opozycji awentyńsidej do parla­
mentu. 

0;>oj \ck ' jak wiadomo, wycofała się 
już d d :•»}. ójstwie Mat t jo t i cgo i aczkol­
w iek ive przysz'.-> do ż a J i e ^ j jej czyn­
nego wystąpienia przeciwko rzą J.om M u 
ssolindego, sam jednak jaskrawy protest 
opozycji, k tórej ł awy świecą pustkami 
w parlamencie, utrzymuje ciągle jeszcze 

r 2 a d k o R y w a l a i ty lko o ich w k r a W s t a n niepokoju. 
1 % r s k i c h czynach słyszała, młodzież Bardziej niecierpliwi i radykalni fa 
b-oĵ "* J c °dz iennych sprawozdań z placu 
Ł a ^ ^ ^ a ł a natchnienie i podnietę do 

^ ~~~ młodzież, wyrosła i wychowa 
siły . u ' ° i e dla... munduru i szabli, dla 

^żyzny fizycznej 

Na 
w ioct - bal i . 

gwałtownie 

dy ^ u Hcy, w szkole, w domu — każ-
Ijj 2 e dmio t był czemś w rodzaju pi ł -

fry t m i s ł r z e t e J szlachetnej skądinąd 
^ a k t o w a n i by l i — jak bogowie: 

^ C * . ^ 0 idzie, siedzi, stoi ten a ten 
o

m k a r z " , „obrona", „a tak " i td . 

foizz

 r z y r n ' - f i p i łka nożna toczyła się po 
hoTy2

 C a *e nasze życie, zasłaniając nam 

Hajt'' W y l a ł y się przed nią w pokorzo 
Qj S Z e i najmędrsze głowy... 

Ucj;. ^ bowiem była ty lko kiepską imi 
^ "' W b a l ó w k i ! . . . 

W 
* V 0 n ^ u a r a c h zmężczyżniałych pań, 
Hyyc^6 i znudzone towarzystwem 
S c e " U p u d r ° w a n y c h chevaliers, „chłop 
f̂tAh m e ' a r , c b o l i j n i e puszczają k łęby 

któregoś dnia"z dalekich rów-
H 0 } a

 W a „Niebieskiego", w podróży 
*fc<Mv

 ś w ! a t a - przywędrowała do nas 
, ^ z n a ? r a m a h j o n g ! j 

*Vci 0 w . ' 0 n e a zapełniał pustkę pauzy 
Ŷm C ; - W m o n i z o w a ł z melancholi j-

j s t r o j c m — przesytu i nudy... 

^ m ^ C Z y ł o s m ' m m V ' wiużył jazz-band 
^ a h ^ Ó W cicho wkradła się myśl: 

, 0 n S g był pierwszem jej poruszę 

C -*R.r; 

szyśoi, k tórych przywódcą jest poseł Fa 
r inacci, chcieli zastosować metody gwał 
t u wobec opozycji. Częściowo zamiary 
ich wcielają się w ustawę. 

Na nafbliższem posiedzeniu parlamen 
t u ma być rozpatrywana sprawa nowej 
ustawy o sekretnych stowarzyszeniach, 
mających na celu obalenie istniejącego 
w państwie ustroju. Nie chodzi tutaj wy ­
łącznie o organizację komunistyczną, al 
bo anarchistyczną, ale wogóle o wszel­
kie inne organizacje, które mogą być nie 
wygodne dla rządu Mussoliniego. A więc 
przedewszystkiem o masonerję, a poza-
tem o każde stronnictwo, które w odpo­
wiedniej chwi l i stanie się dla rządu zbęd 
ne i szkodliwe. Mimo bowiem silnego re 
giime'u i l icznych prześladowań, faszyści 
nie zdobyli się jeszcze na otwarty zakaz 
antykomunistyczny i partja bolszewicka 
istnieje we Włoszech legalnie i oficjal­
nie. 

Jeś<li nowa ustawa przejdzie przez par 
lament, a jest to rzecz prawie pewna z 
wyjątkiem tej ewentualności, że Mussoli 
ni wycofa ją w ostatniej chwi l i , obawia­
jąc się jeszcze silniej rozdrażniać opozy 
cję, wówczas rząd będzie mógł albo zmu 
sić opozycję awentyńską do powrotu na 
łono faszystowskiego parlamentu, albo 
też wystąpić na drogę niemaskowanego 
gwałtu przeciwko zjednoczonym ludow­
com, demokratom, radykałom i socjalis 
tom wszystkich odcieni. 

Drugim niezwykle ważnem posunię­
ciem jest sprawa przyznania prawa gło 
su kobietom przy wyborach komunal­
nych. Faszyści spodziewają się słusznie, 
?.<ł kobiety istotnie poprą podczas każde 
go glosowania rząd prawicowy i w lep 

1 c i y 'jest dzieckiem nsslro- sposób będzie można przygotować grunt 
•!o udzielenia prawn p"losu nici pięknej 'A 7 p - modna r-hjp mvśl - -

'g^rd^ie i zaniedbaniu będą* 
'•'kż? przy w l i o r a c h do nnrlamcntu. 

Scsj-i obecne, tak wiadomo, t rwać bo 
dzic zapewnie zaledwie kilkanaście dni, 

poczem nastąpi przerwa letnia, która po 
trwa 3 miesiące. 

Premjer Mussolini nie zamierza jed­
nak próżnować. Poczynił już daleko idą 
ce przygotowania, aby podczas lata rów 
nocześnie i wypoczywać i solidnie pra­
cować. W tym celu letnia stolica po l i ­
tyczna W łoch przeniesiona będzie do T i -
vol i . uroczej miejscowości, oddalonej o 
3 kwandranse drogi koleją lub automo­
bilem od Rzymu. W T ivo l i wybudowano 
już cały szereg w i l l , które będą służyły 
jako pomieszczenia tymczasowe dla czę 
ści personelu ministerstwa spraw za­
granicznych, lotnictwa i wojny, oraz 
przygotowano wspaniały gmach w 
olbrzymim ogrodzie, w k tórym będzie 
zamieszkiwał Mussolini. Równocześnie 
skonstruowano olbrzymią stację radio­

telegraficzną, której zadaniem będzie u-
trzymanie komunikacj i pomiędzy letnią 
rezydencją premjera, a całym światem. 

Mussolini oparł się tutaj na wzorze 
angielskim, gdyż latem, jak wiadomo, 

premjer Zjednoczonego Królestwa nie n« 
rzęduje w Londynie, ałe w Cheąuers, w 
pięknej w i l l i niedaleko stolicy, podaro­
wanej przez jakiegoś hojnego obywatela 
angielskiego rządowi, aby powietrze wic i 
kiego miasta nie przeszkadzało premjero 
wi i jego najbliższemu otoczeniu podczas 
znojnego lata, co też zaakceptował w 
swoim czasie L loyd George. Od tego 
czasu letnia rezydencja rządu przenosi 
się do Cheąuers. 

Rząd włosk i nie znalazł wprawdzie ta 
kiego dobrodzieja, k tóryby darmo ofiaro 
wał mu letnie mieszkanie dla gabinetu, 
czy tęż nawet samego ty lko premjera, 
ale ostatecznie — czy dla Włoch zdro­
wie Mussoliniego nie warte jest ki lkuna­
stu mil jonów l i rów? 

Być może, na świeżem powietrzu \» 
głowie dyktatora zakwitną jakieś nowe 
pomysły, nieco odmienne od dotychcza­
sowych i pacyfikacja kraju posunie się 
szybszemi niż dotychczas krokami . 

Luigi ZardinL 

Zamachowcy w ambasadzie so­
wieckiej w Kopenhadze 

zaproponowali posłowi sowieckiemu wykonanie 
zamachów na ministrów duńskich. 

Kopenhaga, 11 maja. 
Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 

Wczoraj po południu do gmachu am­
basady sowieckiej z jawi l i się dwaj męż­
czyźni i zażądali zobaczenia się z pos­
łem Kobeckim. W krótk ie j rozmowie pro 
wadzonej z nim oświadczyli, oni, że mogą 
wykonać szereg zamachów na ministrów 

duńskich oraz wybi tnych parlamentarza 
stów. _ , 

Poseł sowiecki zawiadomił niezwłocz 
nie o powyższym ministra sprawiedliwoś 
ci oraz policję, która aresztowała owych 
mężczyzn. 

Jak się potym okazało są dwaj znam 
międzynarodowi aferzyści oraz w łamy­
wacze. 

Francja zgodzi się na przyłączenie 
Austrji do Niemiec (?) 

Tak twierdzi prasa berlińska. 
Berl in, 10 maja. 

Specjalna stużba telegraficzna „Expressu". 
Sprawa przyłączenia Austr j i do Nie­

miec staje się obecnie jednym z pierwszo 
rzędnych problemów pol i tyk i międzyna­
rodowej, gdyż zarówno Niemcy, jak i A u 
strja czynią gorączkowe wys i łk i w Pa­
ryżu i Londynie celem uzyskania zgody 
rządów francuskiego i angielskiego na po 
łączenie tych dwóch krajów. 

W pierwszym rzędzie zrozumiała »na 
cienie wysi łków austro-niemieckich Cze 
choslowacja i podjęła energiczne k rok i 
w tej sprawie u rządu francuskiego. 

Dzisiejsze pisma berlińskie donoszą, 
jakoby Anglja wyrazi ła zasadnicze twą 
zgodę na przyłączani* Austr i i do Niemiec 

Francja zajęła w tej sprawie »arazfe sta 
nowisko wyczekujące i warunkowo rów 
nież zigodziłaby się ina propozycję austto 
niemiecką. 

F R A N C J A M A A P E T Y T N A B. HISZ-
PAŃSKIE M A R O K K O . 

Wiedeń, 11 maja.. 
„Neue Freie Presse" donosi z Paryża 

że w kołach politycznych słychać że rząd 
francuski gotów jest w zamian za zgodę 
Angl j i na obsadzenie przez nią części Ma 
rokka, opróżnionego przez Hiszpanów, u 
życzyć Angli i poparcia dyplomatycznego 
w sprawie Mossulu, oraz udzielić jej kon 
ow j i w SyrjL 
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Epizod tragedii bałKańsKiej 
rozegrał się w loży Burgtheatr'u wiedeńsRiego. 

Ofiarą mordu politycznego padł przeciwnik niepodległości Macedonji. 
(Speca n i s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „Republ ik i" ) . 

, Wiedeń, 10 maja . 
Morderstwo, popełnione przedwczo­

ra j • „Burgteatrze", wywala ło w m i e * 
ście potężne wrażenie, 

O zforodni dowiadujemy się następu­
jących szczegółów. 

W czasie piątego ak tu „Peer G in i fu " 
w k tó rym główną ro lę gra znany ar­
tysta Tressler, na w idowni rozległy się 
strzary. 

Odrazu powstała wie lka panika, o 
fotórej Tressler w ten sposób opowiada: 

— W pierwszej chwil i sądziłem, że 
to by ł żart któregoś z kolegów scenicz­
nych — niepokój jednak panujący na sa 
l i , upewni ł mnie, że stał się n iezwyk ły 
wypadek. Krzyknąłem więc do robotni­
k ó w za scenę: „Spiscić kurtynę! I Zapa­
l ić świa t ło ! ! " 

Przedstawienie skończyło się słowa 
jń: „N ie należy umierać w środka pią­
tego a k t u " — aktualne zakończenie od 
powiadało nastrojowi na widowni . 

Gdy publiczność się uspokoiła — 
podniesiono kur tynę i przedstawienie 
przeprowadzono spokojnie do końca" . 

Obecny na sali nadkomisarz dr. M u l ­
ler przybiegł natychmiast na miejsce w y 
padku, do jednej z bocznych lóż i skon 
statował, że of iarą morderstwa padł 46-
letni DimHriew Arnautowic - Panizza, 
prócz tego dwie osoby by ły ciężko ran­
nej 28-lełni Jany Bogadinow oraz żona 
Axnałovica — Katarzyna Iwanowo* . 

Morderczynią była 25-letnia Menzia 
Karnłdu, młoda i piękna kobieta. 

Początkowo rozniosły się wieści, że 
morderstwo popełnione zostało na t le 
erotycznem, pierwiastkowe śledztwo w 
tej sprawie wykazało jednak, że pobud­
k i , jakiemi k ierowała się morderczyni 
wyp ł ywa ł y ze źródeł pol i tycznych. 

Rymi t ry Arnautov ic i jego żona Ka-
zarzyna p rzyby l i do Wiednia 17 kwie t 
ma i zamieszkali w hotelu „Mar iah i l f " 

Wylegi tymowal i się jako kupcy, k tó 
fzy przyjechali do Wiednia w celu po­
czynienia zakupu towarów. Służba ho 
tek i nie przypomina sobie jednak, aże­
by przynoszono do hotelu jakieś towary 
i nie wie nic o stosunkach, k tóre łączy­
ł yby zamordowanego z kupcami wiedeń 
skina. Para małżeńska przez cały czas 
pobytu w Wiedn iu odwiedzała wszystkie 
lokale roz rywkowe, wracała późno w 
nocy do hotelu i wydawała bardzo wie­
le pieniędzy. 

Port jer hotelu zeznawał, i± przed k i i 
ku dniami pewna f i rma dowiadywała się 
o stanie materialnym małżonków A r n u 
Vovic, którzy zakupi l i towarów na lumę 
50 mQ)an6w i nie przysyłali gotówki. 

Policja przeprowadzi ła ścisłą rewizję 
*r mieszkaniu morderczyni Henzie Car­
niciu, k tóra mieszka jako sublokatorka 
u pewnej wdowy od dwóch miesięcy 

Gospodyni domu wystawia swej sub-
tokatorce jaiknajHepsze świadectwo, u-
ważając ją za spokojną, porządną i ucz­
ciwą kobietę. Carniciu chorowała aa p łu 
ca, miewała często gorączkę, w ostat­
nich dniach jednak zdrowie jej popra­
w i ło się znacznie. Nie by ła bogatą, cały 
iej majątek składał się z dwóch kufrów, 
W k tórych przechowywała wszystkie 
»we suknie i całą bieliznę, nigdy jednak 
Die skarżyła sńę na brak gotówki i p ła -

, ciła komorne regularnie. Gospodyni do­
mu nie zauważyła, ażeby jej sublokator 
ka zajmowała się k iedykolwiek sprawa 
m i pol i łycznemi — nie u t rzymywała z 
n ik im bliższych stosunków, prowadząc 
samotne, ciche życie. 

Katarzyna Iwanowna Arnautovic, żo 
BA zamordowanego była jej jedyną przy­

jaciółką, z którą morderczyni żyła w 
przykładnej zgodzie. 

Krytyczinego dnia, gdy gospodyni do 
od sieni otwarte i pokoje niesprzątnięte. 
Zdziwiło ją to niezmiernie — znała bo­
wiem swą sublokatorkę, jako osobę czy 
stą i dbającą o porządek. Gospodyni do 
mu wiedziała ^y lko tyle, że po południu 
Katarzyna Iwanowna odwiedzi ła swą ko 
'".żankę i przypuszczała, że obie razem 
wyszły prawdopodobnie na miasto. 

G tern, że Carniciu wybierała się do 
teatru — n ik t nie miał po jęch — go­
spodyni dowiedziała się o zbrodni po 
przeczytaniu pierwszego dodatku nad­

zwyczajnego, k tó ry ukazał się w nocy 
na mieście. 

M o i der czyni na śledztwie pierwiast 
kowem zeznała, że dokonała morderstwa 

pobudek politycznych. 
Arnautov ic według jej mniemania był 

z łym macedończykiem, przeszkadzał sta 
le ruchowi wolnościowemu w Macedo­
nj i , pozatem przyczyni ł się do śmierci 
członków rodziny morderczyni, Z tych 
powodów — na t le k rwawej zemsty o-
raz z pobudek patr jołycznych powstał 
plan zgładzenia ze świata Arnautovica 

Carniciu zeznaje zupełnie spokojnie, 
mówi wyraźnie, nie plącze się, jakgdy-
by po dokonanym morderstwie nic już 
ją ta sprawa nie obchodziła. 

Carniciu przyznała się do dokonanej 
zbrodni. Podała siebie jako córkę byłe­
go właściciela kantoru wymiany pienię­
dzy, nie ma sióstr i ukończyła 5 klas 
gimnazjum. * 

Czyn swój objaśnia tern, że zniena­
widziła Arnautorica, jako zdecydowane 
go wroga niepodległości Macedonji, 

Morderczyni oddawna planowała za­
mach na zyde Arnautorica — nie mia­
ła jednak dotychczas okazj i wprowadzę 
nia w czyn swych zamiarów. Broń za­
kupi ła jeszcze w Sofji i nosiła ją stale 
przy sobie pod spódniczką. 

Długo wahała się nawet, czy widów 
nia teat ru może posłużyć za miejsce 
zbrodni. 

Uważała jednak, że moment jest de 
cydujący i długo się zastanawiać nie 

można 
Zaprosiła więc państwo Amautov ic 

do teatru, przyrzekła, że w teatrze zbio­
rą się również inni znajomi, z k tó rymi 
spędzą razem wieczór. 

Jeden z dzienników wiedeńskich, p i 
sząc o zbrodni w „Burgteatrze" między 
innemi: „Kwest ja bałkańska zajmuje w 
polityce niemieckiej coraz więcej miej 
sca. Macedonja w Wiedniu — oto na 
sza najnowsza, polityczna tragikomedia" 
Dodajmy jeszcze tragikomedia, w czasie 
której do loży teatru wszedł nieproszo­
ny widz: mord pol i tyczny. R. WuL 

W 
Śmierć przy kieliszku 

i kartach. 
Policja newyorska ma ostatnio r#*| 

dy orzech do zgryzienia z postaci otru" 
cia, jakie miało miejsce w New-YorK* 
a którego szczegóły pokry te są mroKi e I B 

tajemniczości. i 
Cała sprawa jest tak mglisjf, 

wstrząsająca, iż można by łoby sadz'* 
że treść jej wysz ła z pod pióra Edga^ 
Poego, gdyby nie fakty , które wskaWJJ 
na to, że wszys tko działo sic w r z c c z y 

wistoścl . 
Ofiarą tej tragedjl padli trze] 

przemys łowcy amerykańscy. tf 

Henry Smith, fabrykant czekolady * 
Mlneapolis baw i ł niedawno w N e * \ 
Yorku w sprawach handlowych. Prw 
padkowo w jakimś klubie spotkał Się, 
d a w n y m s w y m przyjacielem ró^n 1 

znanym przemysłowcem, Mr . W" 
rem. ^ 

Obydwa j przyjaciele udali się do ' 
stauracj i , gdzie w czasie obiadu w?p. 
minal i dawne, razem spędzone d*1 

c iństwo. . i i 
Po obiedzie — obydwa j p r z y j - , 

pożegnali się, przedtem jednak 
Maye r zaprosił kolegę do siebie, QX%VL. 
kając, że będą również u niego inni»« 
ście, oraz mimo ogłoszonej proc 

znajdzie się trochę wódk i . 
Umówiono się więc, że pan - ^ . 

odwiedzi przyjaciela w jego miesz** 
niu w e środę o 9-ej godz. wieczór. rf 

Jakiś ważny powód, którego ^ 
Smith nie chce wymien ić , nie p o z V 

mu na czas p rzybyć do przyjaciela- -
1 <.«~*Afl ~ . Dopiero o godzinie 10-eJ przed ^ 

"'echało auto. Lokaj 
Smitha na schody, 

ś c h o b e r , p r e z y d e n t p o l i c j i w i e d e ń s k i e j . 

33 republiki i 23 monarchje 
liczy świat spółczesny. 

Najstarsze dynastje. — Kobiety na tronach. — Niemcy 
panują w Anglji. — Król Riviery, czy Czarnogórza? 

Dynastje najmłodsze. 
Podczas ostatnich dziesięciu lat na­

stąpiło n iebywałe zrewolucjonizowanie 
form pańs twowych . Najstarsze domy pa­
nujące ustąpi ły miejsca rządom republ i ­
kańsk im: Hohenzolernowie, Habsburgo­
wie i Romanowowie . 

Ostatnio znów osmiański dom cesar­
ski , panujący od wie lu setek lat, stał się 
ofiarą dążeń narodowych, panujących w 
Młodo - Turc j i . 

Na świecie ucyw i l i zowanym jest 
dziś wogóle trzydzieści t r zy republ ik i i 
dwadzieścia t r zy monarchje. 

Rodziny panujące w obecnych monar 
chjach są bardzo młode, zostały one osa 
dzone na tronach w w ieku dziewiętna­
stym. 

P rawdz iw ie h is torycznym rodem jest 
t y l ko dynastia Japońska, bowiem rządzi 
ona s w y m krajem od 1300-stu lat. Do 
najstarszych rodów książęcych należy 
dom Nasson-Diev, k tó ry panuje w Nie-
derlandach od 1748 roku . Jedna z gałę­
zi tego rodu rządzi obecnie w księstwie 
Luxemburg . 

Obydwa te kraje są bardzo interesu­
jące, ponieważ panują w nich kobiety. 
Kobiety nie są złemi regentkami, aby się 
o tern nrzekonać starczy przyjrzeć sie 

mądrym i poko jowym rządom kró lowe j 
Wi lhe lminy niderlandzkiej. 

Również historja ostatniego stulecia 
może się poszczycić ca łym szeregiem 
wie lk ich postaci kobiet panujących: przy 
pomni jmy sobie Elizabetę angielską, Ma 
rję Teresę, Katarzynę Wie lką i k ró lową 
Wik to r ję . 

Syn tej ostatniej, Edward , zapocząt­
kowa ł w Angl j i nową dynastje niemiec­
kiego pochodzenia. 

Wszak obecny dom panujący angiel­
ski , k tó r y tak dumnie nazywa się „ do ­
mem Windsor — pochodzi w r zeczyw i ­
stości z Koburga i z Hannoweru. 

Również nie starsze są dynastje pa­
nujące w północnych państwach. 

Szwedzki dom kró lewsk i odświeży ł 
swą k r e w przez zaadoptowanie marszał 
ka Bernadotte'a przez króla Karola X I I I 

Na to, że bałkańskie monarchje są 
całkiem świeżej daty wskazuje samo 
ich powstanie: wszystk ie małe państew­
ka oderwały się od Turc j i dopiero w cią 
gu dziewiętnastego stulecia. 

Najdłużej przy sterze u t rzymal i się 
Hohencolernowie w Bukareszcie. Kabur 
gowie zaś zostali dopier.0 po upadku 
księcia Aleksandra z Battenbergu w ro ­

lę Mayera zajechało auto. 
wadzi ł mr . Smitha na s . , 
c iwszy uwagę, że goście czekają 
w salonie. $ 

M r . Smi th wszedł do pokoju bc* JJ 
kania. Gospodarz domu siedział PL, 
ok rąg ł ym sto l iku z jeszcze dwoma 
znajomymi, nie mówiąc do siebie 
s łowa, jagdyby by l i pochłonięci 
g r ą - », leO M r . Smi th pozdrowi ł obecnych ,'go 
nikt nie skinął nawet głową na. J 

przywi tan ie . 
Zb l i ży ł się więc niespokojny d o

f l r 

l ika i po łoży ł rękę na ramieniu P1' jaciela- ,*«tle1 

M r . Mayer zwa l i ł się na v||! 
nie drgnął nawet . M r . Smith P g ^ i 
się nad leżącym i ku swemu wiel* ^ 
przerażeniu dopiero teraz z a u w a ^ jalo 
Maye r miał bardzo biada twarz 1 

jego by ło już zimne... slol« 
D w a j nieznajomi, siedzący P j f o v 

— też już nie ży l i . T rzyma l i * l l : jV 
zesztywnia łyćh dłoniach — bladze , $ 
ruchomi — jakgdyby nagle udorw 
nich piorun. 

Mr. Smith z wie lk iego pr z e , r

p , 0 p" 
padł zemdlony na ziemię. PoP ' c r

 zy-
up ływ ie pół godziny wróc i ł do 
tomności. • t II* 

Na stol iku znaleziono flaszK«?. ^ 
k ierem. Analiza zawartości butem 0. 
kazała ,że l ik ier zawierał pewien 
cent trującego p łynu . . „ . . v d« 

Zagadka jest, k to dolał trucizna 
f laszki z l ik ierem. Początkowo L, j t 
rżenie padło na lokaja, k tó ry s , " i c # 
Mayera od wie lu lat. Starzec o " ^ 
nie w ie i po przesłuchaniu, wyP 1 

no go na wolność. 
M r . Smith po t y m 

rowa ł na rozstrój n e r w o w y ' 
obecnie w sanatorjum newyorsK^ ^ 

wypaC?KTcczy 

0siq-
ku 1887, powołani do Bulgarj i 
w iańsk i dom panujący Karas^ ^ ty 
czów rozpoczął swe panowam ^ 
w ieku , po strasznym morderst\ 

jest lacuT kWeskim w ' B e l g r a d z i e . ^ ̂ 0 
), k tóre wc iąż jeszcze 

Oryg ina lnym zjawiskiem J e s i . " I i a I * 
,ro, k tóre wc iąż jeszcze istnieje ' w 

Pierze, mimo połączenia z JugoS'' M 
Istnieje mianowic ie „ k r ó l " tego % c i 
k t ó r y rezyduje nie w Czarnogórz"-
na Riwierze. L 

Historja k ra jów kulturalnych „KU 
ziemi wykazu je , że minęła już ko" 
ra dla książąt — szukających k ° r ° ' V 

Ostatnie plany nowych u g r u i " ^ 
monarchi i zostały zniszczone . n £ ? 0 t f f 
s l iwym zakończeniem wojny ś™ln$t & 

Studiując historię musUny Q£l$P 
wniosku, że monarchia jest u " 1 1 * 
formą państwową. ,.' 

Nawet tam, gdzie m o n a r e n j a ^ 
zachowana, jak w Angl j i i we W' t yt 
— nie posiada oi'a żadnej si ły 1 , c 

ko dekoracją. 



R E P U B L I K A 

fatalna gospodarka naszego przemysłu 
Olbrzymie pensje dyrektorów fabryk podkopują produkcję i eksport 

Troska o przemysł—najwyższą troską państwa. 
^»tsz . koresp. „Repub l i k i " telef.: 
Tydzień paj-i^tnentamy rozpoczyna 

^ )*k wiadomo -we -wtorek. 
?) tych względów w dniu wczoraj-

kym za kulisami izby w kuluarach i w 
^ e c i e panowała cisza. Natomiast nie­
m y t a energją wylądowała sdę na ple-
?^a> czyniąc zakończenie dyskusji nad 
.u <&etern ministerstwa przemyshi i han-
*Vdoś c 

'.Na ożywione m. 
toówi ^ l e r w , s r y p i a n wysunęło się prze-
k C e e n l e p o s ł a ż°*«w«klego (P. P. S.), 
łatv} ^ ^ o s a d n y , a rzeczowy sposób za-

W. 
się z uroszczeniami przemysłow­

e j , ̂
swia<łcBył on, że przemysłowcy nic 

Prawa żądać od społeczeństwa 
ulg i opłat, gdyż gospodarują fa-

y **** >Nryrzucają olbrzymie sumy na pen 
T d l a dyrektorgw i innych wysokich 
otar ty . 
, . , ^ 0 jaskrawy przyk ład przytoczył 

' L andsberg, usunięty ze służby pań-
J ^ W e J został dyrektorem łabryki wló-

*°»»c*ej i otrzymuje pensję w wyso­
k o ś c i 50 tysięcy dolarów rocznie. 

(Spec ja lna s łużba par l 

Apetyty na przedłużenie 
dnia pracy. 

Następnie mówca załatwił się z ape­
tytami przemysłowców w dziedzinie 
przedłużenia dni pracy, dowodząc, że to 
przedłużenie nie ma nic wspólnego ze 
złagodzeniem kryzysu, bowiem praktyka 
uczy, że kraje o k ró tk im dniu pracy eks 
portują do k ra jów f w których dzień pra­
cy jest przedłużony. 

Za przyk ład może służyć Polska, ma­
jąca naogół bilans handlowy bierny, któ 
ry jednak jest czynnym w stosunku do 
Niemiec, chociaż te przedłużyły dzień 
pracy do 10 godzin. 

Nie ty lko przemysł uderza w zdoby­
cze socjalne robotników. 
Rząd również lekceważy prawa socjalne 
i nie chce naprzykład udzielić urlopów 
pracownikom poczt i telegrafów. 

Rząd szykanuje przemysł. 
Przedstawiciel (N.P.R.) poseł Rogusz 

czak atakował rząd za to, że zamiast 
wspierać szykanuje przemysł. Cła od su­
rowców, cło od eksportu, nie mówiąc 

Pod J 1 U r z 1 d SKarbowy 
a a t H d w i opłat skarbowych 

Łódź, dnia 11 maja 1925 roku. 

w Łodzi . 

OGŁOSZENIE. 
'do o„y . r z ^ d Ska rbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje ninlejszem 
OdbA l l l e i wiadomości , że na pokryc ie zaległych podatków i opłat skarbowych 
%i3 s i ( ? publiczne l icytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych 

" ' k ó w : dnia 19 mają 1925 roku, między godz. 10 rano, a 4 po pot. 
i ( Lewkow icz Judei, P io t rkowska 18, meble. 
J Szlama Hellgott, Pomorska 3, meble, 8 sztuk pluszu. 
1 Frenkiel Henoch, Południowa 2, 25 sztuk towaru . 
V Gostyński* Jakób, P io t rkowska 16, kredens, stół, biuro. 
?j Wincigstern Chaim, P io t rkowska 8, kredens bibl ioteka, biurko. 

Gfctiir!: " e r szkow icz i L ipnowsk i , P io t rkowska 24, 70 sztuk towaru , biurko, kasa 
'5 r ^ t a z kluczami. 
J Hirszberg M. i Kuczyński , Po łudniowa 22, 10 skrzyń wigonj i . 
?j Rotbott H., Zawadzka 12, meble maszyna do szycia. 

Im 9 ' i c e n s z t a" vI3" ' Zy lberberg A., Zawadzka 12, meble. 
iVJ Kirszenbęrg L., Zawadzka 34, meble, kasa ogniot rwała. 

• 121 J^argulies Lazer, Pańska 72, 2 biurka, 30 desek. i 
do Waldman S., Zie lony Rynek 10, 2 bufety, lodownia, 2 pieńki, maszynka 

i » waga, cielak, 4 ćw ia r t k i w o ł o w i n y . 
t W u ! " o t b c r g S. i Abramczyk J n Gdańska 80, 10 sztuk towaru , warsz ta ty 

l8e trzy-
j2( P r y w i n Tadeusz, P io t rkowska 71, 5 pełnych sztuk we lu ru . 
lfi{ g a b i n z o n M. i Sz., P io t rkowska 59, 300 me t rów towaru . 
yl> Burakowsk i Maksymi l jan, P io t rkowska 37, 20 wiszących lamp. 
J Gros$kopf; Henoch, Wólczańska 37, meble. loi § z u ' c Pawe ł , Gdańska 42, maszyna do suszenia towarów. 

2o! Sadowicz
 Cemach, Gdańska 77, meble. 

nerszenbęrg M. Sz. S-wie i ł iauberstadt, A l . Kościuszki 3, 

221! B^Uiowicz Szewel, Dzielna 36, 100 met rów towaru . 
? i \ Hrenkiel i Leder, P io t rkowska 38, 50 sztuk towaru . 

100 sztuk to-

2,1 Kozenblum i Szulc, Moniuszki 1, 5 skrzyń we łny . 
' "Łódzka Manuaktura" Rabinowicz, P io t rkowska 60, 300 szt. towaru. 7 z k a " tanuaKtura Kaomowicz, rnotrKowska bu, ÓW i 

a l ^y lbcrszac Abrąrn, Cegielniana 55, meble, 3' sztuki towaru . 
2 n ^ ^ ° n s Po l , Nawro t 36, dwa biurka, waga, l t r a j b m a s z y n a , meble-
2&! r . e i t e lson F, i Judelewicz, Wólczańska 7, meble. 
2q\ Kapłan i Gross, P io t rkowska 60, 100 sztuk towaru . 
3ni r - r ^ a 5 z Zylberszac, Narutowicza 22, meble. 
3 n P a w i d W i t t k i nd , Dzielna 47, kredens, szafa. 

Er l ich i K ro towsk i , Dzielna 9, meble. 
331 n p i r o Eliasz, P io t rkowska 64, meble. 

^ szt ^ e i c l » m a n , Cygler , Poznański i S-ka, P io t rkowska 58, 75 sztuk chustek, 
34 \ u * towaru . 
361 I , e r D a w i d « Przejazd 2, 20 koszul, 10 swe t rów. 
3q\ Wol f , Sk ładowa 35, motor e lektryczny, maszyna przędzalnicza. 
3y\ ^ z m u l e w i c z B-cja i A. Pohl , Węg lowa 7, 15 wagonów węgla. 
3§ ^ r o i g r o d Salórnón, Węg lowa 6, wagonów węgla, 

Wćzc; ^ " d e l H. i Lubiński , Dzielna 80, 10 skrzyń nici , t r zy maszyny skręcal-

4u) | z t ^ n h o r n N. D „ Ki l ińskiego 47-49, 16 sztuk towaru białego. 
41 \ , Z p i r o i S-ka, Dzielna 30, kredens z pomocnikiem i zegar. 

l 42) e j ysock i Józef, Konstantynowska 66, meble. 
^ e r j e n ^ t e r n b o r o w s k i ' J ó z e f , Konstantynowsa 66, maszyna do szycia, komoda, 

43) R 
iĄ\ w e s te rman, Zachodnia 70, 25 paczek przędzy. 
^ a s e k ° Z e n L : ' L ' P ° w a 2 7 - ' "cb lc . 
^Vch H » C : ? t r o w a n c r u c h o m o ś c i są do obejrzenia w dniu sprzedaży u w y m i e -

" •użn ików na miejscu l icytacj i . 

a m e n t a r n a „ R e p u b l i k i " ) ' 
0 stuprocentowym cle od sprowadza­
nych maszyn nowoczesnych są tego naj­
lepszym dowodem, 

A dzieje się to wtedy, gdy naprzykład 
rząd czeski udziela swemu przemysłowi 
szczególnie przy eksporcie wszelkich 
możl iwych ułatwień. 

Stosowanie k redytów urąga elemen­
tarnym potrzebom przemysłu. 

Podczas gdy przed wojną przemysł b. 
Kongresówki miał w banku państwa kre 
dyt w wysokości 50 miljonów rubl i , dziś 
ten kredyt ysoko oprocentowany wyno­
si zaledwie k i l ka mil jonów złotych. 

Rząd powinien pamiętać — kończy 
mówca — że skarb czerpie !wią część 
dochodów z przemysłu i że zaniedbania 
tej gałęzi gospodarki odbije się przede-
wszystkiem na skarbie, a więc na s'Ie 
państwa. 

„Lewiatan* się broni. 
O południu przedstawiciel „Lewiata 

na" poseł Wierzb ick i usi łował zbić ar­
gumenty poprzednich mówców. 

Nie czuł jednak w sobie dostatecznej 
k u temu siły i często sięgał do żarcików 
1 dyktery jek, które jednak nikogo nie 
bawiły. 

Poseł Żuławski doskonałemi uwagami 
z miejsca przygwaźdżał wszystkie próby 
prześlizgiwania się przedstawiciela ka­
pi tału obok najistotniejszych zagadnień 
gospodarki państwowej. 

Mowa ministra na wylocie. 
Minister Kiedroń silnie się zdenerwo 

wa ł stawianemi mu zarzutami i broni ł 
sę przeważnie tern, że jest dobrym po­
lakiem, zapominając, że nie każdy dob 
ry polak musi być dobrym ministrem, 

Poruszając zagadnienie czasu pracy 
minister wypowiada się za przestrzega­
niem ustawodawstwa: ustawa o dniu pra 
cy jest święta i nie może być naruszona. 

Błędem byłoby przechodzić nad za­
gadnieniem pracy do porządku. Polska 
może pracować mało, wówczas będzie 
biedna, robotnik będzie źle uposażony i 
trzeba się Uczyć z konsekwencjami tego 

Ustawodawstwo w pewnych warun­
kach daje radzie ministrów prawo pew­
nych odchyleń od ustawy na t rzy mie­
siące. War to się zastanowić, czy n'e 
zachodzi teraz w okresie ciężkiego kry­
zysu ta konieczność państwowa. 

Pozatem p. Kiedroń co chwilę powta­
rza ł : 

„Dopók i byłem minist rem" 
z czego należy wnioskować że jego dy­

misja jest faktem dokonanym a broni bn 
dżetu przemysłu i handlu t y ł ko dlatego, 
aby nie zostawić familijnego gabinetu 
bez ministra do czasu, aż p. Kłarner bę 
dzie wolny. 

Budżet min. robót publicz­
nych. 

Pod wieczór rozpoczęła się dyskusja 
nad budżetem ministerstwa robót publ i 
cznych przyczym lwia część obecnych 
czmychnęła do bufetu. Na sali pozostało 
15 drzewnianych posłów. 

Sprawozdawca poseł Romowski (Ch. 
D.), zaznacza, że zachodzi potrzeba usta 
nowienia programu głównego programu 
robót publ icznych z zastosowaniem do 
uposażeń naturalnych kraju. Program ten 
powinien mieć sprawę regulacji Wis ły , 
te j najważniejszej arter j i komunikacyjnej 
z czem łączy się budowa sztucznych 
dróg wodnych. W program wejść musi 
również budowa państwowych dróg b i ­
tych, oraz przebudowy szos i dróg pod­
miejskich. W miarę powiększania prog­
ramu robót publicznych staje się rzeczą 
coraz pilniejszem oddanie pewnych ro­
bot samorządom wojewódzkiemu i pań­
s twowemu. 

Wiceminister robót publicznycS Ryb 
czyński wyjaśnił , że teraz zrównoważe­
nie budżetu, jożyczki zagraniczne i zwię 
kszone oszczędności wewnętrzne umożli­
w ią podjęcie inwestycji na większą skalę, 

Prace nad budżetem na rok 1926 zo­
stały zapoczątkowane i w tym kierunku, 
by w każdym dziale robót wprowadzić 
program działania, na dłuższy przeciąg 
czasu 10 — 20 lat. Koszty wstawione w 
budżecie na rok 1926 będą już pewną 
ratą ogólnej sumy. Budżet obecny prze­
znacza na to 60 mil jonów. 

Wyłon i ła się dyskusja, w które j za­
bieral i głos poseł Hrydzkiewicz, Helmon-
ski i Federbusch, 

Następne posiedzenie jutro, o godł 
10,30 min. 

Katastrofa kolejowa 
w Austrji. 

Z d e r z e n i e d w u c h e l e k t r o w o z ó w , 

Wiedeń, 11 maja. 
Wczoraj o godz. 8-ej wiecz. zderzyły 

się w Hitzing dwa wozy kolei elektrycz 
nej, przyczem 24 osoby zostały ranione, 
w tem 6 ciężko. 

Kierownik Urzędu: 
(—) Podmunicki, 

Ofiary kwasu moczowego 
Artretyk, głównie po nadużyciach w jedze­

niu i picu musi co miesiąc przeprowadzać 
kurację Urodonalem, który go zachowa przed 
atakami podagrycznemi, reumatycznemi i kol­
kami nerkowemi. Z chwilą gdymoci przybie­
ra kolor czerwony lub zawiera piasek śpiesz­
cie po ratunek do Urodonalu. 

Środek zalecany 
przez Prof. Lance-
reaux b. Prezesa 

Akademjl Medycz­
ne) w jego dziele 
o podagrze. Podagra 

Reumatyzm 
Piaseh 
Arterjo-Sclerosa 
Kwasy 

Zatruty przez kwas moczowy, dręczony przez cierpienia, może byi uratowany tylko przez 

URODONAL CHATELAIN'A 
ponieważ U S O D O N A L rozpuszcza K W A S M O C Z O W Y 

Urodonal Chatetain'a można nnbyć we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
Przy kupnie zwracać należy uwagę, na firnie wynalajcy C H A T E L A I N ' A . 

"eneralna renrezentacia Warszawa, Fredry 4 lei. i I.V>-C>9. 
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Kawiarnia łódzkiego Montmartre'u. 
Zbierali się tu młodzieńcy z pod ciemnej gwiazdy. 
Również i uszminkowani lalusie szukali tu amatorów perwersyjnych emocji. 
Poeta, który chciał usiąść na... miseczce ze zsiadłem mlekiem, by się w ten sposób... ochłodzić. 

Przed niedawnym czasem zamknięta 
została w Łodzi kawiarnia, o które j zda 
je się mało k to wiedział. Nie miała ona 
nigdy żadnego szyldu, ale gdyby ktoś u-
par ty konłecanie pragnął jej nadać jakąś 
nazwę, powinnaby się ona nazywać: 
„Kawiarn ią łódzkiego Montmar t re 'u" . 

Ażeby się do niej dositać, trzeba było 
przejść przez długą i ciemną bramę, 
przez brudne i cuchnące podwórze peł­
ne hałasów i bawiących się dzieci, a wre­
szcie skręcić do sieni w prawej oficynie 
i nasłuchiwać skąd dochodzą dźwięki 
skocznego fox- t rot ta. Fo*- t ro t t prowa­
dzi właśnie do owej kawiarn i -

Koncertowal i w niej t rzej bardzo po­
ważni muzykanci: jeden na skrzypcach, 
jeden na harmonii i jeden na starym roz 
klekotamym k lawikordz ie. 

Kawiarn ia miała bardzo przyzwoity 
wygląd. Pod ścianami stol iki nakryte lep 
ką ceratą, a przy nich suto malowane 
dziewczyny oraz jacyś młodzieńcy z pod 
ciemnej gwiazdy, k tórych się nigdy nie 
spotyka Tia u l icy w biały dzień, przy 
świetle słońca... Wysiadywal i tam całe-
rai godzinami i milcząc sp łglądala z po-
dełba jeden na drugiego. 

Karminowe usta i rubinowe pol iczki 
dziewcząt z zawodową wprawą uśmie­
chały się do wszystkich obecnych A mło 
dzieńcy, odznaczający się lenistwem i c-
cięiałością w ruchach, tak charaktery­
styczną dla ludzi o dobrych manierach, 
podchodzil i czasami do dziewcząt i, nie 
mówiąc ani słowa, ściągali je z ku lawych 
stołków, aby za chwilę w zwte.zęcych 
uściskach pląsać wspóWe dokoła izby. 
Wszystko to odbywało się w milczeniu. 
Tak spędzano tutaj całe dnie. 

Czasami rozlegał się nagły, podobny 
do wystrzału policzek lub pisk dziew­

czyny, k tóre j naraz ginęła broszka lub 
torebka z pieniędzmi. Nikogo to rreszlą 
nie dziwi ło. 

Należało to do zwykłego biegu w y ­
padków. 

Czasami zdarzało się, że jakiś m ł o 
dzieniec, zachowując do k j ń c a przytom­
ny wygląd; naraz pada! jak długi na zie­
mię i zasypiał na miejscu. Okazywało 
się, że już dawno by ł on spity na umór 
i nawet tańczył nic zdając sobie z tego 
sprawy, utrzymując się na nogach jedy­
nie dzięki sile bezwładności. 

Na ten fakt niw.ii-JŻ n ikt nic zwracał 
uwagi . 

Co się tyczy dziewcząt, nie można 
by ło co do nich mieć żadnych wątp l iwo­
ści; natomiast młodzi ludzie przychodzil i 
t u nie wiadomo s/kąd. 

A le czasami robi ł się w kawiarn i po­
płoch. Ludzie biegali po izbie jak Zwie­
rzęta w klatce, trwożnie ukrywa l i się w 
szafach ł pod stołami, a przyby l i funk­
cjonariusze pol icj i z trudnością wycią­
gali ich stamtąd. 

Później owych młodzieńców gdzieś 
odprowadzano i ginęli na jakiś czas dla 
świata. 

Zdarzało się również, że do kawiarni 
zabłąkał się jakiś spokojny podrtiivstrzy 
fryzjerski ze swą damą, kelnerzy t po­
bliskiej restauracji, drobni subjekci han­
d low i , jednęm słowem ktoś z przyzwo­
i tej kl i jentel i , jeszcze nierejestrowanej w 
policj i kryminalnej. 

Rzadziej szukali tu przygodnych to­
warzyszów życia starannie wygoleni, 
zniewieściali mężczyźni, ze śladami ró­
żu i biel idła na twarzy ; kołysal i się na 
biodrach i rozglądali się, trwożnie kogo-'; 
wypatrując. 

Natomiast najrzadziej zaglądali tutaj 

poeci i wogóle ludzie pióra, znacznie rza 
dziej aniżeli do kawiarn i na paryskim 
Montmartrze, i tera właśnie różniła się 
łódzka knajpka od swej nadsekwańskiej 
koleżanki. 

Jedyny poeta, k tó ry zjawił s \ tu ła j , 
znfi}dowi.ł się w tck im slnnie, że o pisa­
niu lub czytaniu wierszy nie mogło być 
mowy. Gdy ty lko doszedł do stol ika, na 
tychmlast zdjął marynarkę, kamizelkę i 
koszulę, a następnie począł z pośpie­
chem ściągać ze siebie spodnie, mając 
zamiar — jak powiedział — usiąść na 
miseczce ze zsiadłym mlekiem, którą uj 
rzał na sąsiednim stol iku. 

Bardzo się oburzył, gdy go powstrzy­
mano od zrealizowania tego co»ajmniej 
dziwnego zamiaru, i gdy właściciel ka­
w ia rn i z pomocą k i l ku gości ubrał go 
z powrotem i wyprowadzi ł z lokalu. — 
Krzyczał, że każdy ma prawo do chło­
du w upalny dzień, i może się chłodzić 
jak mu się żywnie podoba, oraz że nie­
ma takiego prawa, k tóreby zabraniało 
do używania w t ym celu miski ze zsiad 
łem mlekiem. 

Wogóle była t o kawiarnia, odznacza­
jąca się wielką oryginalnością. 

A le , niestety, oryginalność w Lodzi 
nie cieszy się powodzeniem i kawiarnię 
zamknięto. 

Zamknęło ty lko dlatego, że niema w 
naszem mieście grona śmiałych i ideo­
wych młodzieńców, k tórzyby zdecydo­
wal i się przyjść z pomocą chylącemu się 
do upadku zakładowi, w owych ciężkich 
momentach, gdy stali bywa lcy zajęci b / -
Ii rozpamiętywaniem swych grzechów w 
celi więziennej. 

Tak to powol i giną stare, pełne wz ru 
szającej tradycj i kawiarnie łódzkiego 
Montmartre 'u, a natomiast lęgną się i 

kwi tną zakłady o atmosferze s z a r e j » ^ 
nej, gdzie n ik t nie zabłyśnie wygiń* 1" 0 ; 
śełą i fantazją, nikt nie zechce rozebf»c 

się i siąść na misce z zsiadłem mlekie"1' 
Okazuje się,, że łatwiej jest t*&cłC' 

pić ludziom nowy ustrój państwo 
aniżeli przeprowadzić najmniejszą * e , 
łucję w przyzwyczajeniach 1 d rob^ 6 

upodobaniach człowieka. 
Ustrój zmienia się, a przyzwyc^l 0 ' 

nia i upodobania pozostają ntetkmC^', 
Weźmy naprzykład taMe kawiarwf; 
W zasadzie Łódź nie miałaby °T 

przeciwko wprowadzeniu — jak 1° 
dzieje n a Zachodzie — otwartych 
w ła rn i ze stol ikami pod gołem n * J 
gdzie ludzie przy filiżance czarnel 
mogEby oglądać spacerujące tłumy } w ^ 
soło rozmawiać ze znajomemi p r z e * 
licę. ^ 

Kawę podają wszędzie- jednakow' 0 ^ 
brzydl iwą, ale jeśli łodzianin jt l* j e s l ! | g . 
zanv na picie czarnej lurv dlaczego 
tern nic ma tego czynić na otwarć'" 1 vj 

wietrzu. Bo za powietrze nie 1 , 1 0 

uważać tego, które się wdycha na w e j ' 
dach ' ernlczych, położonych P r Z ^ 
Piotrkowskiej . . j , 

Czyż 'nie lepiej by łoby założy- ^ : 
wgarnie i rozsławić stol iki w w i 
aleji Kościuszki, znajdującej się f $ 
w centrum miasta, ale pozbawionej 
wojów i wściekłego ruchu kołowe^ 0 , 

Xba ł' 
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Szczawnica 
Dr.M.MOHR^.yr> 

P A U L L E P P I N . 

Poradnik dla piszących 
listy. 

Piękna szanowna pan i ! 
Należę do ludzi , k tó rzy z t rudem de 

ćydują się na pisanie l istu. Lecz w i ­
działem dziś panią — wsiadającą do 
t ramwaju . 

Jakie pani ma cudne, zgrabne nóżk i ! 
B y ł e m głupcem, zwycza jnym głupcem, 
że tego dotychczas nie zauważy łem. 

Czy pani pozwol i , abym dał pani ra ­
dę, pochodzącą z głębi mego dobrego 
serca? 

Mianowic ie , myślę, że już na jwyż ­
szy czas, aby pani poszukała sobie 
przyjaciela. 

Niech pani się nie przeraża i nie obu­
rza. Widzę życie jaśniej, niż pani, i 
nawet o ile z nas obojga pani jest mą­
drzejsza, ja jestem stanowczo rozsąd-
nlejszy. 

Pani ma obecnie trzydzieści cz tery 
lata i dotychczas nie miała pani przy ja­
ciela. Napewno czytała pani dużo po­
wieśc i . Niech pani z ręką na sercu od­
powie, czy pani n igdy nic zazdrościła 
bohaterce, k tó ra by ła tak namiętnie i 
s łodko kochana? 

Jak pani myś l i , w jak im celu auto­
rzy piszą swe książki? 

— T y l k o dlatego, aby się z nich 
czegoś nauczyć. 

Pani ma ty le zalet! Pani jest ładna 
i zalotna, ma pani cudne ciemne oczy 
— prawdz iwe oczy z powieści . Ubiera 
się pani bez zarzutu, ma pani zgrabne 
nóżki i nosi pani jedwabne podwiązk i 
— tak, naturalnie, w idz ia łem to dziś 
zrana, podczas wsiadania do t ramwaju . 

Ach, niech pani mi nie odpowiada 
frazesami, że istnieją szlachetniejsze 
rzeczy, k tóremi można sobie zapełnić 
życie. Czy pani nie czuje, że sztuka 
jest surrjgatcin prawdz iwego życia, su 
rogatem dla wydziedz iczonych i tchó­
r z y . 

Czem jest Goethe i Wagner wobec 
z imowego popołudnia pełnego mi łości , 
pocałunków i szału? 

Czem jest Beethoven wobec p raw­
dziwego kochanka? 

Pani o tern wszystk iem nie w i e ­
działa, chociaż ma pani już trzydzieści 
cz tery lata. Pani nie będzie na mnie 
zła, że znów mówię o jej w ieku , nie 
chcę być niegrzeczny, ale mimo to po­
ślę ten list, bowiem jest już na jwyższy 
czas. 

Gdy pani będzie stara, wówczas 
będzie najodpowiedniejsza pora do zaj­
mowania się sztuką. Wówczas sprawi 
to pani o wie le więcej przyjemności. 
Nie będzie pani p łakała, słysząc pieśń 
miłosną Trystana* bowiem pozna pani 
w tej muzyce odbicie swego własnego 
życia. Będzie pani b łogosławić lata 
swe j młodości. Wówczas będzie pani 
nawet mogła pisać wiersze, a potem 
na starość założy pani jakieś l i terackie 
stowarzyszenie. 

Może w t e d y z tonów Wagnera i 
w ie rszy Goethego wy łon ią się te daw­
ne czasy, gdy by ła pani kochana -i mia­
ła przyjaciela. 

Pani mi odpowie, że w życ iu , nie ma 
takich mężczyzn, jak w książkach? 

To wszak wcale nie jest potrzebne, 
szanowna pani ! Znałem jedną damę, 
k tó ra również czytała wiele francus­
k ich powieśc i ; przez długie lata sie­
działa przed fortepianem i czekała na 
hrabiego z jedwabnym wąsik iem i bla­
dą twarzą. W końcu znudziło się jej to 
czekanie i wzię ła sobie zastępcę. 

Dlaczego pani nie ma spróbować ze 
mną? 

B y ł b y m taki szczęśl iwy, gdyby pa­
ni obdarzy ła mnie swą uwagą. Bow iem 
przedewszystk iem jestem w pani strasz 
nie zakochany, a po drugie pani jest 
dla mnie niebywale odpowiednia. Jest 
pani skromna, p rzy tem nieco egzalto­
wana, a małżonek jej jest ca ły dzień w 
mteresie. 

A w końcu — niech pani się na mnie 
nie gniewa, że po raz trzeci o tern mó­
w ię — w iek pani jest w sam raz dla 
mnie odpowiednim. 

Może nie p isałbym do pani, gdyby 
nie to ranne spotkanie na ul icy. Ale 
czy ja jestem win ien, że pani jest taka 
ładna? 

Proszę o szybką odpowiedź! Niech 
pani pisze o twarc ie bez frazesów, tak 
jak ja to uczyni łem. Proszę list odesłać 
pocztą pneumatyczną, ponieważ czas 
nag l i 

* * 
Mój panie! 
Przeczyta łam list pański ze zdumie 

niem. Jest pan bezwstydny, tak bez­
w s t y d n y ! Nie, nie będę się tern dłużej 
denerwowała, bowiem jest to t y l ko 
śmieszne. 

Żałuję teraz, że zaprosi łam pana do 
mego domu. Zdaje się, że dotychczas 
b y w a ł pan ty l ko w towarzys twach 
służących i gryzetek, specjalnie g ry -
zetek! 

Jestem zdumiona, jak pan mógł mnie 
tak obrazić. Pół dnia prawie p łakałam. 
Na to pan stanowczo nie zasługuje, bez 
ws tydn iku ! 

Tak ie l is ty pisać do bezbronnej ko ­
b ie ty ! — Czy pan jest przy zd rowych 
zmysłach? Czy nie słyszał pan nigdy 
nic o cnocie i godności kob ie ty? O tern 
zapomniał pan, a może nigdy nawet nie 
s łyszał , sądzę, że gdy się chce zacząć 
z damą należy to przedewszystk iem 
mieć na uwadze. 

Tak, czyta łam powieści , o k tó rych 
pan mów i , i również takie, w k tó rych 
kobiety są złe i n iewierne. A le n igdy 
nikomu nie zazdrości łam, by łam ty lko 
z głębi serca oburzona. Dla poezji r o ­
mansów kuchennych nic mam zrozu­
mienia. 

Twierdzenie pana o sztuce uważam 
za wstrętne i ordynarne. Jest pan czło 
w iek iem bez ideałów, p rzygody z ke l ­
nerkami i z gryzetkami , tak z gryzet -

kami, zbanal izowały pańską dusz?- ^ 
Szkoda, że nie można się z P a

 a l la 
nadal spotykać! Wypy ta ł abym P$|i 
o te rozmaite hlstorje, mam n a m 

kelnerki I t. p. ^ 
Interesuję się temi kwest jami. P° h a . 

waż sama piszę powieść, której ° $ 
terka, młoda dz iewczyna, jest J u żL fgv 
kiem zepsuta. W końcu jednak n j ^ j . 
ca się i wychodz i za mąż za urze f l ILje 

Jest to grubiaństwo, to co pa n J^y 
0 moim w ieku . Czy wyglądam | i a j,o-
dzieści cztery lata? Nic to nie ^ 
dzi, lepiej się wogóle nie s p o t y k a ł " 1 ' ^ 

I jeszcze coś. Pan musi mi 1^LH$ 
fotografię, k tórą panu niedawno JJ $ 
nie podejrzewając tego, co nastąP>'°}e# 
najbl iższych dniach proszę mi 0 0 1 

fotografję. a,, j 
Lub n ie! Mó j dom jest dla > j C , 

zamknięty i pan n igdy nie przestam 
go progu. Sama ją sobie odbiory ^ 

Pan mieszka na ul icy ...skiej m• p 
na wszelk i wypadek zauważy ' 8 " „a 
sobie. Jutro po południu będę j i 

1 odbiorę sobie moją własnosę- ^ 
chcę, aby była dłużej w pańskie" 
kach. '. . n j? 

Pan ma oddzielne wejście z , s ' f ry 
Chcę panu również zwrócić ten v 

wo lny list, k tó r y pali me ręce, .» n 0 . 
gień. Rzucę panu to plśmidło P i a r ­
g i , aby pan widz ia ł , jak nim P ^ y -
dzam. W ten sposób postępuje v $ 
zwoi ta kobieta. Inna dałaby s i e . , a « n i e -
pańskim l istom, ale mnie to nie c i ^ . s W 

Jestem damą i proszę, aby P31.1. " 
w przyszłości nie kłaniał na u M '^oja 

Jutro przychodzę do pana P° 
fotografję. Ul ica ...ska nr. 14. . s C» 

Bardziej nieodpowiedniego 0 1 1 

nie mógł pan sobie wyszukać. 0 . 
Bol i mnie to, że musiałam P a

P o c i e ' 
wiedzieć ty le ost rych słów- ^\^y 
szam się, że by ło to moim o o , n 0 t ' 
k iem. Dowidzenia ! Przyjdę \ e *' na 
chu. Niech pan nie zapomni cłom 
palić w piecu. 
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ci Mm. 
Dziś: Pankracego 
Jutro Serwacego b, 

Wschód iłońca o g. 3.51 
Zachód o r. 7.19 
Wseh. kslęlyea o g. 9.01 
Zachód 6 g. 12.23 
Długość dMl* 16.07 
Przybyło dnia g. 7.13 

&y zapłacić rachunek 
gazowni. 

Nie t r z e b a będz ie biegać 
na krańce m i a s t a . 

2*rząd gazowni miejskich postanowił 
"tworzyć w centrum miasta oddział 
**ych biur. 

Gazownia wynajęła lokal f rontowy 
, ; Z Y " 1 . Piotrkowskie j 40, gdzie mieścić 
A p a ł , prócz biur inkasowych, również 

•»i sprzedaży kuchenek i przyborów 
gzowych, jak również odbywać się będą 

a z y gotowania na gazie uzupełniane 
r , C f ^ a m > fachowców i w tym celu za-

W gazowni wysiał zagranicę specjalne 
•° 'nstruktora. (b) 

Do godziny 11 wieczór 
d o z W o | o n y Jest w y s z y n k 

6 W e z e g o p o w i e t r z a w par­
kach mie jsk ich . 

n & D e l e g a c j a wydziału gospodarczego 
9 m ° ^ a ^ n ' e m S w e m posiedzeniu w dniu 
Jlia r o z p a t r y w a ł a sprawę przedłu ie-
^ fiodzin otwarcia parków miejskich. 
1̂  ychodząc z założenia, że w Łodzi par-
m . Miejskie powinny stanowić głównie 
Pra odpoczynku dla osób zajętych 
Pł \} p r z e z c a t y dzień, uchwokmo, aby 
| L r k l miejskie, posiadające oświetlenie 
otw Sienkiewicza), (Staszyca) by ł y 
s t a 1 * d o ^ o t l Ł • 1 1 " c ' w i e c z Ó T - Wyjątek 
s i e

n ° w i Park 3-go Maja, jako znajdujący 
p \ j } a uboczu, k tóry będzie otwarty dla 
w '^zności w godzinach dotychczaso-

K .posiedzenie rady szkolnej m. Łodzi. 
5. l . s i a i i we wtorek, dnia 12 b. m. o godz. 
I Ł i P o P°*- w lokalu wydziału oświaty 
pi^Hwry przy u l , Piramowicza 3, 2-gie 
j i r " " . odbędzie się posiedzenie rady 

*°mej rn. Łodzi, 
porządek dzienny obejmuje: 
M odczytanie i zatwierdzenie proto-
?. * dnia 28 kwietnia r. b., 2) sprawa 

e l»minarza budżetowego szkół po 

(tut 

w -""inarza budżetowego, szikoi po-
s l ^chnych, 3) sprawa komisj i admini-
j , a^yJno - gospodarczej, 4] sprawa woź­
nych, szkół powszechnych, 5) dezyderat 

p raw ie przydziału nauczycieli do 

Po k ró t k i ch lecz c iężkich c ierp ieniach zmar ła w I łogu dnia 11 maja w w ieku lat 73 nasza ukochana 
Matka, Teśc iowa, Babka i Prababka 

Padlina z Gostyńskich Lipska 
wdowa po Izraelu. 

Wyprowadzenie drogich nam zw łok nastąpi dziś we w to rek dnia 12 maja o godz, 2-ej po poł . z do ­
mu żałoby P i ramowicza 9 (Olglńska). 

Na smutny ten obrząd zapraszają k rewnych przy jac ió ł 1 zna jomych nieutu lona w g ł ę b o k i m żalu 

Rodzina. 

Tajemica koncesji na elektrownię 
w świetle opinji ministerstwa spraw wewnętrznych i robót publicznych. 
Oba ministerstwa stwierdziły, iź koncesja jest dla miasta 

niedogodna. 

oraz 61 wolne wnioski i sprawy 

p o s i e d z e n i e komisj i radzieckich. W 
w j

 a<*> dnia 13-go b. m. o godz. 7 i pół 
•Uip t 0 r e m odbędzie się posiedzenie ra-
Ma • i e J kom^Ji do spraw ogólnych. 
n a Porządku dziennym między innemi 
Pr?x u j ą c e s p r a w y : 1) dokształcanie 
I 9 0 o m u s o w e młodzieży roczników 1908, 
c2ni o r a z c z ^ ś c ' rocznika 1911 (la, 
2) ' e z komisją skarbowo-budżetową) ; 
L 7 J J t o par. 5 umowy koncesyjnej ze 
$ieci 4 K. E - Ł - w sprawie rozbudowy 
I W t r a m w a j o w e j ; 3) zamiana gruntów 
wón d z y sminą m. Łódź a T - w e m Czcr 

^le8o Krzyża w Łodz i , — i inne. 
orjk^fcoż dnia o godz. 7 i pół wieczorem 
5 b r K Z i e s i ę również posiedzenie komisj i 
w s n r M 0 - budżetowej, k tó ra — poza 
r j u n l v n e m i z k o r n i s ^ d o spraw ogólnych 
^Us: H ' P °

r z £

l d k u dziennego, jak przy -

Syu odkształcania młodzieży i sprawa 
czei d ' a s t r a * y ogniowej ochotnl-
"emi ~~" r o z P a t r y w a ó będzie między In-
5>tWa

 S p r a w y : 1) pożyczki ze skarbu pań 
JI 0 na prowadzenie robót kanal izacyj­
n e " ^ o d o c l ą g o w y c h ; 2) zmian w budże 
n j a u l y l z ' a m prezydialnego; 3) b rukowa 
rn i e ^. \KonstantynowskIe j ; 4) subsydjów 
piJnvM ^ r o z r | y c r ł instytucj i f i lantro-
0 r a z inn o ś w i a t o w y c n ' ku l tura lnych. — 

w" » 0 v w * ł z ' r o pracowników handlowych 
wy^ b ° t ę odbyło się w z w i ą z k u zawodo 
wy c i Pracowników handlowych i biuro-
* ebra • Kościuszki 21 przedwyborcze 
l ^ l n o .^ l e i na k łórem była omawiana dzia 
Hoj£ narządu. Skonstatowano kc-niecz-
^ e * rok w a n ' a P o m o c y rządowej dla 

°otnyoh, rozszerzenia ustawo­wa 
t i y ^ ^ Pracowniczego, oraz szereg in-

jc aktualnych spraw. 
Ga. < j - r e * * i * te zostaną szerzej omówione 

orocznem walnem zebraniu, mają-
* ^ odbyć w dniu 16 bm. (b) 

Kul isy m ic l i nac j i dzięki k tórym pa-
r - w i e Ullman et ccr.sortes j - .yskal i slcm 
pel szwajcarski, 30 tysięcy akcji z ko­
misji l ikwidacyjj '.:), koncesję miejską c-
n>z uznanie ich pr- Łc- ministerstwo prze­
mysłu i handlu za właścicieli e lektrowni 
łódzkiej pokryte są mgłą tajemnicy. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że k lu­
czem do tej tajemnicy są posunięcia na 
terenie ministerialnym możnych protek­
torów „farbowanych szwajcarów", tak 
ze świaita politycznego jak i urzędnicze-

Dzięki ogłoszeniu przez urząd l i kw i ­
dacyjny l icytacji w czasie bezkrólewia w 
samorządzie łódzkim 30 tys. akcj i , prze­
kazanych komisj i l ikwidacyjnej, wpadło 
w ręce zauszników pana Ullmana i A r n d 
ta, dzięki zręcznym posunięciom uzyska 
no pozwolenie ministerstwa przemysłu i 
handlu na zwołanie walnego zebrania, u-
znanie za właściciel i , hyperdogodną kon­
cesję i poczęto czynić starania o upraw­
nienie rządowe 

Uzyskano aprobatę ministerstwa prze 
mysłu i handlu, ministerstwa robót pu­
bl icznych lecz oto niespodzianie wysunę­
ło swe objekcje ministerstwo spraw we­
wnętrznych, jako władza nadzorcza. 

Opinja ministerstwa spraw wewnętrz­
nych w piśmie do ministerstwa robót pu­
blicznych brzmi jak następuje: 

Min is terstwo Spraw Wewnęt rznych 
Do • 

Min is ters twa robót publ icznych 
W sprawie uprawnienia rządowego 

na zakład elektryczny w mieście Łodzi 
ministerstwo spraw wewnęt rznych za­
znacza przedewszyśtkiem, że wspom­
niane uprawnienie w ujęciu projektu min 
robót publicznych nie p o k r y w a się co do 
treści z uprawnieniem według uchwa ły 
rady miejskiej w Łodzi z dnia 30-go pa­
ździernika 1924 roku, do k tóre j mag i ­
strat ze swej strony sprawozdaniem z dn 
7 stycznia r. b. zgłosił uzupełniającą po­
p rawkę . Różnice te należałoby, zdaniem 
ministerstwa spraw wewnęt rznych, w 
odpowiedniej drodze usunąć, a to z tego 
powodu, że od zgody miasta na warunk i 
uprawnienia rządowego w danym razie 
zależy możność zreal izowania tego upra 
wnlenia przez spółkę akcyjną, gdyż w 
braku zgody miasta na* warunk i upraw­
nienia rządowego, miasto mogłoby odstą 
pić od zamiaru zawarcia pro jek towa­
nych i/mów z towarzys twem elekt rycz­
nego oświetlenia w 1886 r. i nową spółkę 
a k c , zaś zawarc ie takich umów, jak w y ­
nika z projektu min. robót publ icznych 
— Jest jednym z warunków wydan ia u-
prawnlenia rządowego. 

P rzy rozpat rywan iu omawianego pro 
jektu uprawnienia rządowego w związ­
ku z prośbą magistratu m. Łodzi o w y r a 
żenię zgody na powołaną w y ż e j uchwałę 
rady miejskiej z dnia 30. X. 1924 r., min . 
spraw wewnęt rznych • nasunęły się na­
stępnie wątp l iwośc i , czy z uwagi na op i -
nję prokurator ] ! generalnej z dnia 20. X I I 
1922 r. nr. 19630-4570-22-V, że tow elek­
trycznego oświetlenia 1886 r. prawnie 
przestało Istnieć i utraci ło zdolność do 
działań p rawnych , nie by łoby korzys t ­
niejsze dla miasta, a może 1 dla Państwa, 
za ła twić sprawę przez z l i kw idowanie 
p raw wspomnianego T o w . na podstawie 
specjalnej us tawy l ikwidac j i majątku ro 
syjsklch osób p rawnych , k tóre] projekt 

opracowuje g ł ówny urząd l i kw idacy jny 
Nic jest bowiem rzeczą wykluczoną, że 
z w y n i k u postępowania tow. elektryczne 
go oświetlenia 1886 r. wobec możności 
z l i kw idowania jego p raw do e lektrowni 
łódzkiej mógłby skłaniać przedstawiciel i 
tego t o w . do większych ustępstw na 
rzecz miasta przy zawieraniu nowej u-
m o w y , niż ma to miejsce obecnie. 

Odnośnie do ustalonych już warun ­
ków projektowanego uprawnienia rządo 
wego dla nowopowstającej spółki ąkcyj 
nej, do k tóre j mają wejść przedewszyśt­
kiem akcjonariusze towarzys twa 1886 r. 
ministerstwo spraw wewnęt rznych , opie 
rając się na znajdującej się w aktach w 
ministerstwie robót publ icznych opinji 
rzeczoznawców, powołanych przez ma­
gistrat m. Łodzi i na załączonej opinji inż 
Opęchowskiego, wydanej na prośbę te­
goż magistratu zauważa, że organa miej 
skie w Łodzi w pertraktacjach z tow. 
1886 r., względnie z organizatorami no­
wej spółki akcyjnej, nie uzyskały dla mla 
sta wszystk ich tych warunków, które u-
znane zostały za konieczne przez wspo­
mnianych rzeczoznawców. Korzyśc i 
przeto, jakie m. Łódź o t rzyma przez roz­
wiązanie dotychczasowe] umowy z towa 
rzystwera 1886 r., oraz przez zawarcie 
umowy z nową spółką akcyjną, która za 
zgodą miasta ot rzyma uprawnienie rzą­
dowe, wskutek tego nie mogą być uwa­
żane za osiągnięte w wystarczające] mle 
rze. Zresztą samo ministerstwo robót pu 
blicznych w piśmie swem do minister­
stwa spraw wewnęt rznych z dnia 27-go 
września r. ub. nr. 784-24 E stwierdza 
wprawdz ie , iż warunk i uprawnienia rzą­
dowego są korzystniejsze dla m. Łodzi 
od warunków dotychczasowej umowy 
miasta z tow 1886 r. dodaje jednak zara­
zem, że niektóre z tych warunków „po ­
zostawiają wiele do życzenia" . 

Jakkolwiek więc pro jektowany spo­
sób załatwienia dla m. Łodzi nie może 
być uważany bez zastrzeżeń za korzyst 
ny, min. spraw, wewnęt rznych l iczy się 
przecież z teni, żc ministerstwo przemy 
słu i handlu zezwol i ło akcjonariuszom 
tow. 1886 r. na odbycie walnego zgro­
madzenia i uznało wspomniane towarzy 
s two za właściciela e lekt rowni łódzkiej 
oraz za zdolne do działań p rawnych i że 
wskutek tego omawianemu towarzy­
s twu umożl iwione zostało objęcie elek­

t rown i łódzkiej i prowadzenie jej na w a ­
runkach dotychczasowej umowy z mia­
stem, która to umowa, zdaniem czynni ­
k ó w kompetentnych, dla miasta jest nie­
dogodna. Nie jest też bez znaczenia oko 
liczność, że ki lkuletnio pertraktacje m. 
Łodzi z towarzys twem 1886 r. doprowa 
dz i ły do porozumienia, wyrażającego się 
w uchwale rady miejskiej z dnia 30 X r. 
ub. zgodą na rozwiązanie dotychczaso­
we j umowy m. Łodzi ze wspornnianem 
towarzys twem i przyjęcie pro jektowa­
nego uprawnienia rządowego oraz w a ­
runków umowy z nową spółką akcyjną. 

W t y m stanie rzeczy, ministerstwo 
spraw wewnęt rznych, nie uważając się 
za kompetentne do oceny legalności 
wspomnianych wyże j zarządzeń min i ­
sterstwa przemysłu i handlu nie sprze­
c iw ia się zarówno wydan iu pro jektowa­
nego uprawnienia rządowego, jak i za­
warc ia przez miasto pro jektowanych u-
mów. 

Wyraża jąc zatem zasadniczą zgodę 
na projektowane uprawnienia rządowe 
min. spraw wewnęt rznych uprasza mini 
sterstwo robót publicznych o wzięcie 
przy ostatecznem ustaleniu warunków u 
prawnlenia rządowego pod uwagę wspo 
umianych wyże j opinji rzeczoznawców, 
a w szczególności także opinji inż. Opę 
chowsklego, celem wprowadzenia w 
miarę możności pewnych zmian do tego 
uprawnienia, zmierzającej do zapewnie­
nia m.Łodzi dodatkowe] korzyśc i . " 

Min is ter : 
(—) Ratajski 

A w ięc zarówno ministerstwo robót 
publ icznych jak i ministerstwo spraw we 
wnęt rznych s twierdz i ły , iż umowa mia­
sta z łódzkiem towarzystwem e lekt ry-
cznem jest dla miasta niedogodna i mia 
sto mogłoby uzyskać znacznie lepsze wa 
runki . 

Opinja ta rzuca jaskrawe świat ło na 
poczynania pana Wojewódzkiego, k tó ry 
pomimo tej opinii ministerstw forsuje w 
dalszym ciągu konieczność utrzymania 
w mocy koncesji z Łódzk iem towarzy­
stwem elehtrycznem I nadania temuż to> 
warzys twu uprawnienia państwowego. 

Na szczęście decydujący teraz głos w 
tej sprawie będą mia ły ministerstwa 
spraw wewnęt rznych i robót publicz­
nych/ 

T. 

Przedsiębiorcy budowlani urodzili 
się pod złą datą. 

Strejk objął wszystkie cegielnie. 
W swoim czasie donosiliśmy o zatar­

gu, jaki wynik ł między właścicielami ce­
gielń łódzkich, a strycharzami, k tórzy 
domagali się zawarcia umowy głównej i 
cennikowej. 

Na odbytej u inspektora pracy konfe­
rencji przedstawiciele cegielń oświad­
czyl i , że narazie nie ma sezonu budowla 
nego i widoki na przyszłość są słabe, 
wobec czego sprawa podwyżki , wzg.ęd-
nie umowy jest narazie nie aktualna. 

Wobec tego pracownicy oświadczyli, 
że o ile do dnia 10 b. m. nie otrzymają 
odpowiedzi, przystąpią do bezrobocia. 

W dniu wczorajszym termin ten upły 

nął i równocześnie rozpoczą się strejk 
we wszystkich cegielniach w Łodzi i 
pod miastem, b. 

Pierwszorzędny DOM KOMISOWY 
w Warszawie z wyrobioną klijcntelą 
= = = = = poszukuje •— . — 

• przedstawicielstwa 
większej fabryki. 

Najlepsze referencje. Zapewnione po-
wodzenie. Oferty proszę kierować do 
Biura Ogłoszeń Eisenberga Warszawa, 

Nalewki 13 sub „?,. S". 

5̂ 
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Konkordat magistratu z Watykanem. 
Ożywione debaty nad budżetem odbywały się 

w bufecie rady miejskiej. 
Posiedzenie wczorajsze rozpoczęto z 

godzinnem opóźnieniem przy bardzo wąt 
pl iwem ąuorura. 

Zarówno ławy większości jak i opo­
zycji święci ły pustkami tak, że głos mó­
wców rozbrzmiewał prawic że stenło-
rowo. 

Na wstępie posiedzenia znalazła epi­
log wycieczka słowna p. Wojewódzkie­
go przeciwko komisjom radzieckim, któ 
r y m p. Wojewódzki zarzucił (komisji W . 
Z. P.) stronniczość zawodową. 

Następnie przystąpiono do debaty nad 
budżetem wydziału opieki społecznej, 
stanowiącej 12 proc. ogólnego budżetu 
(w roku 1924 8,6 proc.). 

Homeopatyczne dawki 
opieki społecznej. 

Jako referent tego działu wystąpi ł r. 
Dworzniecki . 

Z referatu tego wyn ik ło , iż magistrat 
zawarł swojego rodzaju konkordat z W a 
tykanem i do budżetu każdego z domów 
wychowawczych wstawiono pozycję ka 
pelana z pensję 990 zł., podczas gdy na 
mieszkania dla eksmitowanych, k tórycb 
dziesiątki co miesiąc znajdują się na bru 
k u wyznaczono w budżecie wydziału o-
p iek i społecznej... 500 złotych i w ł y m 
samym stosunku pozostają sumy na po­
moc biednej ludności. 

R. Credowa zgłosiła cały szereg po­
stu latów, domagając się zwiększenia sum 
wyasygnowanych na pomoce szkolne o-
raz cały szereg postulatów technicznych. 

R. Poznański podniósł sprawę po­
minięcia w budżecie sum na pomoc bez­

robotnym i wskazał, iż sprawa to jest 
systematycznie ignorowana przez f rak­
cje większości. Mówca zgłasza wniosek 
o wyasygnowanie 50 tys. zł. na pomoc 
bezrobotnym. 

Lecznictwo rozdarte na 
trzy zabory. 

R. Szwajg po omówieniu ogólnego 
charakteru budżetu wydzia łu opieki spo 
łecznej, wskazał na anomalję podziału le 
czniclwa pomiędzy t rzy wydzia y, co ' 
rezultacie paczy akcję lecznictwa pub­
licznego. 

Po przemówieniu r. H o l e n d e r s k i e j , 
k tó ry wysunął żądania podwyższenia po 
zycji wydatków na odzież i obuwie dla 
ubogiej ludności, podwyższenia jakości 
obiadów wydawanych przez wydzia ł o-
raz udostąpienia porad prawnych bezro­
botnym zabrał głos referent, k tó ry wy ­
stąpił przeciwko wszystkim poprawkom 
zgłoszonym przez mówcom. W ten spo­
sób szczegółową dyskusję nad budżetem 
wydziału opieki społecznej ukończono. 

Następnie przystąpiono do obrad nad 
budżetem wydziału budownictwa, k tóry 
w b. r oku wraz z kanalizacją jest pro­
centowo niższy od zesz.łorocznegoł 

Po referacie r. Gepperta zabrał głos 
cały szereg mówców, wskazując na to, 
iż gospodarka wydziału budowlanego nie 
stoi na wysokości zadania. 

Po złożeniu całego szeregu wniosków 
które przesłane zostaną do delegacji 
skarbowo - budżetowej posiedzenie o g. 
12-ej przy ąuorum... w bufecie — zam­
knięto. —atu l — 

M ó w i ą , ż e 

magistrat przepłacił ponad 20 proc. 
za kostkę granitową. 

Żądamy wyjaśnień w tej sprawie. 
Czy prawdą Jest, Se p rzy zawarciu u- ręk i , wobec czego magistrat akceptując 

mów na dostawę kostk i granitowej ma­
gistrat faworyzował f i rmie znaną ze złe 
go i niedbałego wykonywania bruków. 

F i rma ta jest pośrednikiem z drugiej 

cenę i jakość zaofiarowanego przez tę 
f i rmę materjału przepłaci ł ponad 20 pro 
cent w stosunku do innych odrzuconych 
ofert. 

Walka o scenę robotniczą. 
Delegacja O. K. Z, Z. u wicewojewody Łyszkowskiego 

Całe społeczeństwo zostało wzbu­
rzone zamknięciem sceny robotniczej 
przy okręgowej komisj i związków zawo­
dowych, 

Ponieważ w sprawie te j p. wojewoda 
obiecał odpowiedź dać w sobotę, a od­
powiedz taka nie nadeszła, udał się 
wczoraj do województwa sekretarz o. k. 
z. z. p. Latkowsk i , w celu otrzymania 
ostatecznej odpowiedzi. 

P. Latkowskiego przyjął w nieobec­
ności wojewody p. wicewojewoda Łysz-
kowsk i i oświadczył, że przedstawienia 
nie mogą «ę odbywać z tego powodu, że 
w skład komisj i , k tóra lustrowała scenę 
robotniczą nie wchodzi przedstawiciel 
okręgowej dyrekcj i robót publicznych, 

wobec czego opinja tej komisj i nie jest 
dla województwa miarodajna aż do zba­
dania loka lu przez komisję wyżej wspo­
mniane] dyrekcj i . 

P. Latkowski oświadczył, że odpowie 
dzi t e j nie uważa za wystarczającą, gdyż 
komisja, k tóra badała scenę jest również 
komisją urzędową* 

Następnie p. La tkowsk i zapytał, czy 
wobec tego mogą się odbywać przedsta­
wienia na innej scenie, odpowiadającej 
wszelkim przepisom. 

Gdy p. wicewojewoda odpowiedział, 
że tak, p. La tkowsk i zapytał, na jakiej 
zasadzie komisarjat rządu nic zezwolił 
na przedstawienia w teatrze „Scala", rze 
komo ze względu na bezpieczeństwo pu­
bliczne, i 

P. wicewojewo Łysżkowski oświad­
czył, że o tern nie jest mu nic wiadomo, 
wobec czego prosił , by okręgowa komi­
sja wniosła rekurs do województwa i 
sprawa ta zostanie zbadana. 

Jak się dowiadujemy, sprawą sceny 
robotniczej zajęły się również niektóre 
k luby poselskie w sejmie i znajdzie ona 
swój epilog w formie interpelacji, b. 

#»«' >>
 1 ! • 

m i m 

W Chinach konsulat amerykański na­
kazał aresztowanie chińczyków, bojko­
tujących towary amerykańskie. 

Chiński k l i jent : Czy pan daje mi gwa 
rancję za ten zegar? 

Amerykańsk i sprzedawca: Jeśli go 
pan kupi , będzie chodził rok , jeśli go 
pan nic kupi , będzie pan siedział rok. . 
(Krokodi ł , Moskwa) , 

Każdy ś w i ę t y m a s w o j e w y k r ę t y . 

Wymówienie stanowisk urzędnikom miej­
skim spowodowane było rzekomo napora 

władz nadzorczych, 
choć jest to w istocie preludjum do rugów partyjny0*1 

Jak wiadomo, w związku z interpela­
cją P. P. S. w sprawie wymówien ia sta­
nowisk s łużbowych wszys tk im praco­
wn ikom miejskim, rada miejska uchwa­
l i ła, aby wszys tk im f rakc jom radzieckim 
przesłać odpowiedź magistratu w tej 
kwest j i i będzie ona tematem obrad na 
czwar t kowem posiedzeniu rady. 

Onegdaj wszystk ie frakcje rady miej 
skiej o t r zyma ły wyjaśnienia, w k tó rych 
magistrat na wstępie zaznacza, że od 
chwi l i ukonstytuowania się obecnych 
w ładz miejskich dąży ł do sanacji stosun 
ków s łużbowych i gospodarki miejskiej, 
lecz wobec przynagleń tak ze strony 
w ładz minister ia lnych, jak i wo jewódz­
kich zmuszony został do rozwiązania 
tych kwest j i do dnia 1 lipca r. b. przez 
wymówien ie dotychczasowego stosun^ 
ku służbowego ze wszys tk im i p racowni ­
kami miejsk imi , w celu zmniejszenia im 
poborów, obniżenia im stopnia służbowe 
go i redukcj i personelu. 

Redukcj i tej domagał się urząd wo je­
wódzk i wobec nadmiernej i lości urzędni­
k ó w miejskich, a rozporządzenie Prezy 
denta Rzeczypospolitej zażądało usto-
sowania płac urzędników miejskich z pła 
cami urzędników pańs twowych i zmianę 
grup i szczebli uposażenia. 

Ponieważ żaden urzędnik nie zgodził 

zgody p racown ików 
wnem i pracownicy mogl iby 

by się na dobrowolne obniżenie czy 
stanowiska służbowego, czy też 
ranego uposażenia, a jednostronne ^ 
mówienie obecnych stawek płacy ° 

się zwro tu t ych sum sądownie mag' 5 

zmuszony by ł rozwiązać dotychczas 
w y stosunek s łużbowy z pracowni* 3 ' ^ 

Co do powo ływan ia się frakcji ?• j f l 

na poprzednią pragmatykę służbowa, 
magistrat wyjaśnia, że niema ona i«° 
prawnej , gdyż władze nadzorcze um e

 ( f l 

żni ły ją, a co do nowej pragmatyK'. 
została ona również zakwestjono* 
przez te same władze nadzorcze, 
czego magistrat musiał uciec się do 
miesięcznego wymówien ia . a 

Poza tern ponieważ.ma ulec 
20 proc. p racown ików, a komisja K W ^ 
f ikacyjna nie zdążyła jeszcze zakończ* 
s w y c h prac, jak również nie P ° w z ^ 
dotąd jeszcze ostatecznej dćcyzii co 
skasowania n iektórych wydz ia łów 1 " 
dz ia łów magistratu, to magistra' , 
mógł stwierdzić k tó rzy z tak zw. staw 
urzędników będą chcieli przystać na , 
we warunk i , więc nie mógł też wiefl* „ 
k tó jwch p racown ików należy z a k ^ó-
kować do wymówien ia i musiał wy"'.) 
w i ć pracę wszys tk im pracownikom. 

Nieuczciwość podatkowa 
płatników. 

Inne księgi obrotowe dla siebie, a inne księgi dla 
władz skarbowych. 

Kupiec L. I. zeznał do opodatkuj' 
nia za cztery miesiące obrót w » . g 

6,546,57zł., kontrola zaś na P o d s t a

o b . 
p rywatnych jego ksiąg, ustaliła t c D 

Ministerstwo skarbu komunikuje pół-
urzedowo: 

Kontro la przedsiębiorstw, przeprowa 
dzona przez organa skarbowe, wykazuje 
stale, że większość p łatn ików stara się 
uchyl ić od ustawowej powinności podat 
kowej, podając świadomie nieprawdziwe 
obroty w celu uszczuplenia państowego 
podatku przemysłowego. 

Stwierdzono w szczególności, że nie­
którzy płatnicy prowadzą podwójne księ 
gi, w jednych zapisują prawdziwe obro­
ty, drugie zaś służą do wykazania f ik­
cyjnych obrotów dla wymiaru podatku 
przemysłowego. 

W tych księgach, prowadzonych dla 
władz skarbowych, wykazane są obro­
t y rażąco niskie. Np. w jednym ty l ko 
okręgu wymiarowych drugiego urzędu 
skarbowego w Warszawie stwierdzono: 

Kupiec N. J . wykazał w księdze o-
brotu za t rzy miesiące 1924 Toku (t. j . 
za styczeń, lu ty i marzec) obrót w kwo­
cie 31,789,25 zł., kontrola zaś, na pod­
stawie jego prywatnych ksiąg i zapis­
ków ujawniła, że obrót z tego okresu wy 
nosił 259,242.85 zł.. 

110,240 

rót na kwotę 119,385,84 zł, 
Firma M. i F. zeznała 8,749 

stalono zaś na podstawie ksistg 
złotych. 

F i rma B. i S. zeznała 42,500 Ą « < * 

stalono zaś na podstawie ksiąg 3?*' 
Kupiec L. L. zeznał 27,981 zł-. u S ' J 

łono zaś na podstawie ksiąg 351,211 1 

wole. 

w jak ciężkich warunkach pracują u ^ 
dnicy skarbowi, zmuszeni do w a ^ " / r t i c 

uczciwymi płatnikami, k tórzy * w i a ° 0 ^ a . 
wykazując do opodatkowania obroty ^ 
żąco niskie, narażają z jednej s1" 
skarb państwa na bardzo p o w a Z I l C

 a 

ty materjalne, z drugiej zaś strony; s 

rzają dla siebie łatwą zdolność' k«"J 
rencyjną z przedsiębiorstwami u C * C 1 j a | < 
mi , wykazującemi do opodatkowania ^ 
tycznie ściągnięte obroty i o p ł a c a , ą y 
mi wskutek tego wyższe podatki, 
przedsiębiorstwa nieuczciwe. 

Wypadków takich stwierdzono 
dzo wiele. Dane te świadczą wy" 1 0 ' 

Przy bladym świetle łojówek 
jeździmy pociągami z Łodzi do Koluszek 

Od dłuższego już czasu prasa łódzka 
alarmowała władze kolejowe z powodu 
całego szeregu niedomagaó na dworcach 
kole jowych, oraz z powodu złego stanu 
wagonów w pociągach, odjeżdżających z 
Łodzi. 

Obecnie w związku z tymi alarmami, 
wszystkie pociągi miejscowe zostały 
gruntownie zmontowane, a w. przedzia­
łach pierwszej i drugiej klasy zostały 
ławk i obite nowym pluszem. 

Jednakże pozostała jeszcze jedna nie 
wygodna, a mianowicie: oświetlenia 
przy pomocy świec, wkrótce z k tórych 
stearyna plami zarówno ubrania po­
dróżnych, jak i nowe obicia ławek, co 

znów nieprzyczynia się do ostatec*11 ^ 
wyglądu wagonów. ^ Q \ t 

Jest nadzieja jednak, że w ł a ^ w j c -
jowe dojdą do przekonania, 
tlenie świecami wagonów w 

ze 
x x vrt 

b. jest conajmniej anachronizmem 

Nowe znaczki pocztowe. 
poczt i telegrafu wydała n o W Y g" 10 

Dyrekcja 

znaczków pocztowych wartości > 
15 groszy, przyczerri dołycHczasow 
czki nie tracą swej wartości-

rodz*! 
.0 ' 

Gdzie - w „ R E D U T Ę 



O pracę w godzinach 
nadetatowych 

w zarządz ie f u n d u s z u bez ­
robocia . 

ł ^ biurach obwodowego funduszu bez 
•ohocia pracownicy zatrudnieni są nieje-
aokrotnie do pierwszej godziny w nocy 

i godziny nadetatowe nie otrzymują 
I a°aego wynagrodzenia. 

oprawa ta była poruszana na posie­
k a n i zarządu obwodowego funduszu 
ezrobocia i postanowiono zwrócić się. 

°° rarządu głównego, by zezwol i ł na w y 
Pocenie tym ™- n onwn ikora dodatkowo 
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i ra syn, pracownikom dodatkowo 
*J procent pobieranych plac, ty tu łem 
W s ^ o d i w a n i a za godziny nadetatowe. 

z prośba o inter-
fce^Ł1 w obwodowym funduszu 
^ r o b o c i a przestrzegano 8-j^pdzinny 
^ e a Pracy, lub płacono pracownikom 

^de ta towe godziny. 
odpowiedzi na to inspektor pracy 

g j / ^ c z y ł , że wobec odmowy zarządu 
^ e g o aa terenie Łodz i nic uczynić 

^ moie, lecz o i le okręgowa komisja 
*y podanie do Inspektoratu pracy, to 

•teroK* k wraz ze swą ppinją do min i -
e r»t\ya, w celu zadecydowania, b. 

delegacja sądu najwyż­
szego w Łodzi. 

p ^ d r d u wczorajszym o godz. 10 wiecz. 
I ^ ^ h a ł a do Łodz i delegacja z Warsza 

r

c Prezesem sądu apelacyjnego, Leo-
^ T T ^upinskim i prokuratorem sądu naj-

^ z e g o , Zygmuntem Huebnerem. 
fc» £ a cJC oczekiwal i na dworcu: pre 
Voi °^a:^i0'weiPi Tadeusz Kamiński 
c j ^ o d a L u d w i k Darowski , prezydent 
t o r S * 8 ^ ' k o m i s a r z . Iżyck i , oraz prokura 
gj e. ^ e f a n Szimibt. Delegacja w dniu dzi-
. jszyoj z w i o f a i gmach sądu i prokura-
M ł r J r . (p) 

^potrzebowania rzemieśl­
ników i robotników. 

^ tutejszy państwowy urząd pośrednie 
, * Pracy otrzymał zapotrzebowania na 
j j . l%Pujących rzemieślników i robotn i ­
co, państwowy urząd pośrednictwa pra 
'idń a n 0 w m o ż e umieścić k i l ku inwa 
J w i ^ wojennych w ciechanowskich fa-
tao if^> o r a z o r 2 a i " s ^ kapelmistrza; 
je uTkanina" w Siedlcach poszuku 
j . Majstrów tkack ich ; fabryka maszyn r o i 
tjj 2 X c h w Mogi lnie poszukuje majstra 

zan ika T. nrawem kształcenia termi -

tnycn premii jeiiin,, 
Wczoraj wylosowano 20 kopert. 

Wczoraj w 7 dniu ciągnienia premji 
wiosennych „Repub l i k i " i „Expressu" 
wylosowano 20 kopert, na które padły 
wygrane: 15, 17, 20, 25, 34, 37. 46, 54, 
56, 57, 58, 65, 66, 67, 68, 73, 82, 85. 
95 i 97. 

1. Fryderyk Grabczyńskł, Nowo-Ce-
gielniana 37 — nr. 15 — f lakon perfum 
francuskich. 

2. P. Izaak WołsL Piotrkowska 130 
nr. 17 — trzy spółczesne powieści. 

3. P. Jadwiga Izydorczykowa, Piotr­
kowska 132 — nr. 20 — 5 bi letów do 
„Ca sina". 

4. P. Stanisław Lucjan Prassak, Pań 
ska 41 — nr. 25 — 5 b i le tów do ,Luny'. 

5. P. Roman Miller Zielona 1? nr. 
34 — 3 książki powieściowe. 

6. P, Hersz Rotbard, Piramowicza 
11 — nr. 37 — pudełko pudru fra-icu-
skiego. 

7. P. Józef Panteł, u l . Narutowicza 
56 — ar. 46 — 3 mies. abonament ,,Re 
pub l i k i " . 

8. P. Rachela Bermanów a, Narutowi 
cza 6 — nr. 54 — 5 bi letów do „Odeonu 

9. P. Irena Rhterówna, Przędza!. '» 
na 31 m. 33 — nr. 56 — 5 biletów do 
„Luny " . 

10. P. Aleksander Lichtensztain, A l . 
I Maja 11 — nr. 57 — 200 papierosów 
egipskich. 

11. P. Roman Majorowsld, u l . Nowo 
Zarzewska 5 — nr. 58 — 3 książki po­
wieściowe. 

12. P. Henryk Broniatowski, Pabjani 
ce, u l . św. Rocha 13 — nr. 65 — 3 mies. 
abonament „Expressu". 

13. P. Herman Edelbaum, Solna 10 
— nr. 66 — 5 bi letów do ..Odeonu". 

14. P. Ewa Ankermanówna, Plac Wo l 
ności 11 — nr. 67 — 3 mies. abonament 
„Repub l i k i " . 

15. P, Mojżesz Bandos, Piramowicza 
8 — nr. 68 — 5 bi letów do „Reduty" . 

16. P. Alfons Hofses, Kil ińskiego 24 
— nr. 73 — 6 łyżeczek platerowanych 
do herbaty. 

17. P. Henryk Kon, Pańska 54 — 
nr, 82 — 3 mies. prenumerata „Expressu 

18. P. Ró ia Grtrinowa, Kil ińskiego 
48 — nr. 85 — 3 mies. prenumerata „ E x 
pressu". 

19. P. A . Jakubowicz, Piotrkowska 
37 — nr. 95 — 5 biletów do „Odeonu" 

20. P. Stefan Marjańczyk, P iot rków 
ska 29 — nr. 97 — 3 książki powieścio­
we. 

l u t który chciał sit pozbyć żony. 
Znęcał się nad nią, torturował, a wreszcie otruł. 

T E A T R MIEJSKL 
Dziś i dni następnych, cieszący się 

niezwykłem przechódzącem wszelkie o-
czekiwania, powodzeniem „ D y b u k " S. 
An-skiego. 

Piękna ta sztuka, pełna l i ryzmu, i ro 
dzajowych, oryginalnych scen, grana jest 
koncertowo. 

W przygotowaniu ostatnia nowość 
polskiego repertuaru, znakomita komedja 
B. Winawera „Znajomek z F iesol i " pod 
reżyserją p. Waldena. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś we wtorek, dn. 12 bm. po cenach 

do połowy zniżonych t j . od 50 gr. do 1.50 
świetna sztuka Anczyca „Kościuszko 
pod Racławicami" , k tóra w pełni powo 
dzenia schodzi z afisza nieodwołalnie w 
piątek, dn. 15 maja. 

Najbliższą premjerą będzie przemiły 
wodewi l Danieleckiego „Polacy w Ame­
ryce" , z którego próby dobiegają końca. 
Reżyseruje M. Bielecki. 

Jutro, w środę dn. 13 bm. pierwszy z 
ostatnich 3-ch spektakl i „Kościuszko pod 
Racławicami" Anczyca. 

KONCERT K A R O L A SZRETERA. 
P, Karo l Szreter, znany i ceniony pia 

nisła - wirtuoz przybył wraz ze swą mai 
żonką, na k r ó t k i czas do Łodzi i wystąpi 
w rodzinnem mieście z jednym koncer­
tem, k tó ry się odbędzie w piątek, dnia 
15 bm. w sali Towarzystwa Mi łośni­
ków Muzyk i łTraugutta 1). 

„ o - . 

'anika z prawem kształcenia termi 
p ^ u f 0 w ; państwowy urząd pośrednictwa 
Q j C y Toruń poszukuje na wyjazd do 
] \ j Q

a ó s k a k i l k u malarzy i lak ierników; do 
k i © ^ $ 0 Tomyśla poszukuje się k i l ku la 
o k j ^ k ó w ; państwowy urząd pośredni-
sad * fT&cy W i l no może umieścić na po-
b r y « i l ku majstTÓw ortopedysłów; fa-
8 Ł uk ' " ^ a r P a ^ a " w Stanisławowie po­k u j e k ierownika k tóryby mógł prowa 
a Z l ć J a b r v k e . 

Gdy słonko przygrzeje 
z ł e fns tynk ta w y c h o d z ą 

na j a w . 
8 ^ o b e c tego, że z nastaniem cieplej 
f e - C wzrasta przestępczość na pery 
j / ^ h miasta, komendant policji pań-

owej w porozumieniu z policją po-
n.. ° w ą postanowił wysyłać na krańce 

l a s ta gęste patrole policj i pieszej i kon 
»J n a peryferje miasta, b. 

Warsz . kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
W ubiegłą sobotę na rogu uL Mar ­

szałkowskiej i Hożej zaszedł napozór 
dość powszedni wypadek. Oto jakaś 
starsza kobieta, idąc chodnikiem, nagle 
zachwiała się i upadła na bruk. Pośpie 
szono jej z pomocą, wypy tu jąc o powód 
osłabienia. 

Po przez bólem w y k r z y w i o n e usta 
kobieta z t rudem szeptała: „Ratujc ie, 
bo umieram; strasznie mnie wewną t rz 
pa l i " . 

Nadbiegły policjant p rzy pomocy 
k i lku przechodniów pośpiesznie prze­
nieśli chorą do pobliskiej b ramy ; p r z y ­
wołano pogotowie i przewieziono nie­
szczęśliwą, wi jącą się z bólu, do szpi­
tala Wolskiego. 

Lekarz na razie nie by ł w stanie o-
kreśl ić p rzyczyny ciężkich bólów i są­
dzi ł nawet, że ma do czynienia z jakąś 
chorobą zakaźną. 

W szpitalu po wstępnych zabie­
gach lekarze przyszl i do wn iosku, że 
zachodzi tu wypadek zatrucia. 

Początkowo chora nie by ła w stanie 
dać żadnych wyjaśnień, odzyskawszy 
jednak wczora j nieco sił, uczyni ła przed 
ekarzem grozą przejmujące zeznanie. 

— Jestem ofiarą swego męża — o-
świadczy ła . Po 30-letniem ze mną po 
życ iu chciał mnie w y p r a w i ć na tamten 
świat . 

Po tak im wstępie kobieta ta, k tó ra 
jest jak stwierdzono 50-letnią M a ł g o ­
rzatą P iecyk, mieszkanka ws i Dąb rów-

v ^ ~ - Nadzwyczajna, wspaniała! Mam 
T l e n i e , że jest to najlepiej odpasiona 
•^ in ia w całym kraju... 
| - — Napewno. Waży o dziesięć Hm 
m * wiecei. niż ja. 

kl, gminy Wilanów — opowiedziała 
szczegóły nieszczęścia swego. 

Mąż jej, Michał, nawiązawszy bliż­
szą znajomość z niejaką Marjanną Z-ska 
mieszkanką Piaseczna, chcąc widocznie 
ją poślubić, postanowił pozbyć się le­
galnie swej żony. Początkowo syste­
matycznie znęcał się nad żoną, zada­
jąc jej ciężkie obrażenia, przyczem, jak 
tw ierdz i , używa ł rozmai tych narzędzi, 
po tern jednak obmyśl i ł widocznie plan 
radykalniejszy pozbycia się jej. 

W ubiegły czwar tek podał żonie 
mleko, k tóre ta nic złego niepodejrzewa 
jąc, wyp i ł a . Wkró tce wys tąp i ł y ob­

j a w y zatrucia. Małgorzata P. — jak 
twierdz i — uczuła silne palenie w prze 
ł yku w żołądku jednem s łowem czuła 
się z każda godziną coraz gorzej. Nie 
mając wątp l iwośc i , iż została ot ruta 
jakąś trucizną, chcąc ratować się po­
stanowiła corychlej udać się do W a r ­
szawy i tu szukać poinccy w szpitalu. 

Aczko lw iek cierpienia wzmaga ły 
się, zdołała jednak dotrzeć do miasta i 
tu dopiero na ul . Marsza łkowsk ie j opu­
ści ły ją s i l j \ 

O tern ciężkiem oskarżeniu władze 
szpitalne ntychmiast zawiadomi ły po­
licję, k tó ie j Małgorzata P. potwierdzi ła 
swe zeznai ia. 

Wobec tego zarządzone zostało do­
chodzenie, przyczem oskarżony przez 
Małgorzatę P. mąż jej został areszto­
wany , jako pozostający pod zarzutom 
zbrod. i i . 

KroniKa policyjna. 
K A W A L E R S K A JAZDA 

Pociągnięto do odpowiedzialności Iz* 
raela Berka Figlarza za najechanie do­
rożką na Emmę Opoczyńską oraz Ajzy-
ka Fajnstejna za najechanie rowerem 
na .lakóba Bramsa. 

N A I W N Y C H NIE B R A K 
81-letni Szyja Wigdorow icz , prze­

chodząc ulicą Narutowicza około nr. 43 
spotkał nieznanego mu osobnika, k tó ry 
oświadczył mu, że syn przys ła ł go, by 
dał mu 5 zł. dla syna. Ponieważ zainda-
gowany nie posiadał drobnych w r ę c z y ł 
mu banknot 20-z ło towy z k t ó r y m niezna 
iomy się ulotni ł i więcej nie powróc i ł 

BÓJKA 
Do mieszkania Anny Mi lczarek p rz } 

ul icy Północnej 55-57 przyszedł lokator 
tegoż domu Juljan Goldyk w r a z ze swą 
żoną w stanie p i janym, rzuci ł się na jej 
19-letniego syna W a c ł a w a , bi jąc go i za 
dając ranę nożem, a gdy stanęła w obro 
nie syna, również została pobitą dotk l i ­
wie. 

Upadłość firmy R. Grudziński 
ogłosił wczoraj sąd handlowy. 

W dniu wczorajszym są handlowy 
ogłosił upadłość l i rmie: „R . Grudzińsk i " 
jako początek upadłości. Tymsamem o-
znaczono dzień 20. 2. 1925 roku. 

Sędzią komisarzem został mianowany 
p. dr. Sachs. Kuratorem masy upadłości 
adw. Weicman, 

Towarzystwo ubezpieczeniowe złodziei. 
Policja odkry ła — oczywiście w A -

meryce —tajne stowarzyszenie złodziej 
skie, które swoich kl i jentów ubezpiecza­
ło na wypadek zaaresztowania i uwię­
zienia. 

Gdy jeden z cz łonków, t owarzys twa 
dostał się w ręce policj i, o t r z y m y w a ł od 
„ d y r e k c j i " natychmiast pieniądze na u-
t rzymanie w więzieniu śledczym i opła­
cenie dobrego adwokata. Premje ubez­
pieczeniowe są wobec znacznego r y z y ­
ka „ z a w o d u " względnie duże i stosują 

się do „specjalności", uprawianej przez 
ubezpieczonego. U m o w y ubezpieczenio­
we są różne. 

W jednym wypadku sumę ubezpie 
czeniową wyp łaca się ratami rodzinie 
uwięzionego, w innym — przeznacza się 
ją dla uwięzionego, gdy odzyskuje wo l ­
ność. Warunk iem niezbędnym przyjęcia 
do towarzys twa jest ten, że ubezpieczo­
ny musi być zawodowym, w y k w a l i f i k o ­
wanym złodziejem, dyletanci i kleptoma 
ni są wyłączeni . 

M B * 

Panie aptekarzu, czy nie zechciałby 
pan zamienić mi tych tabletek przeczy­
szczających na pigułki? 

— Zupełnie zbyteczne: działanie jes* 
takie same. 

— Eh, zdaje się panu ty lko. Niech 
pan spróbuje wpakować tabletkę do u-
cha moiej malej siostrzyczki (Klods Hans 
Kopenhaga), 
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W związku z międzynarodowa, wy­
stawą dekoracyjną urzeczywistnił Paweł 
Poiret pewną ideę, która jak wszystkie 
pomysły tego wielkiego krawca, lecz w 
pierwszym rzędzie artysty, odznacza się 
niezwykłą oryginalnością i wyraf inowa­
nym smakiem w wykonaniu. 

Poiret jest od najwcześniejszej młodo­
ści zapamiętałym żeglarzem i zaraz po 
ożenieniu się wybudował dla siebie i żo­
ny mały stateczek, w którego małych, 
lecz wygodnie urządzonych kabinach spę 
dzał wszelkie wolne od zajęć chwile, 
podróżując po malowniczych kanałach 
Sekwany j Marny. W związku z aktual­
ną wystawą sztuki dekoracyjnej urzeczy 
wistnał pomysł pływającej willi dla za­
możnych zwolenników sportu pływac­
kiego i w tym celu zbudować kazał we­
dług własnych planów trzy małe state­
czki, połączone wzajemnie pomostami. 

Stoją one na kotwicach po lewej stro 
nie Sekwany, niedaleko mostu Aleksan­
dra. Pierwszy z tych stateczków jest do­
mem mieszkalnym, na drugim mieści się 
jedna wielka sala, na trzecim maleńka 
restauracja o czarującej i obiecującej na 
zwie ,,Deliices". 

Nadmienić należy, że Poiret jest nie 
ty lko wyraf inowanym smakoszem na po 
lu sztuki stosowanej, ale i w dziedzinie 
sztuki kul inarnej i że jest prezesem klu­
bu „ s t u " smakoszów paryskich. 

Działalność Po i re ta jest dosyć uni ­
wersalna. Niema żadnej gałęzi sztuki sto 
sorwanej, k tórejby nie uprawiał ten w y ­
kwintny smakosz i „airbiter elegantiaTum' 

W roku 191? o tworzył w Paryżu pięk 
ne warsztaty pod f i rmą „Maison Mar t i -
ne", stały się one niezadługo wyrocznią 
w sprawie meblarstwa i archi tektury 
wnętrza w Paryżu. 

Meble, szkło, materjały i dywany., 
produkowane w warsztatach noszą na 
sobie piętno niewyczerpanej fantazji Po 
ireł'a. Kostrukcja zaś ostatnia trzech sta 
teczków mieszkalnych jest znakomitem 
rozwinięciem ścisłe architektonicznego 
pomysłu. 

Na spokojnej tafli Sekwany kołysze 
się ziekka udekorowana powierzchnia 
3-ch stateczków Kształ ty jej przypomi­

nają rozwinięte liście lotosu. Pierwszy 
z 3-ch statków uderowany jest barwną 
florą morską na tle sewrskiego błęki tu. 
Drugi stateczek lśni kolorem złoto-bia-
łym i otoczony jest szlakiem z czerwo­
nych kwiatów, trzeci statek (restauracja) 
ozdobiony jest białemi kwiatami. 

W tych dniach otworzył Poiret swe 
pływające salony dla gości, na cześć k ić 
rych wydał wspaniałe śniadanie, rów­
nież bogate w pomysły jak wnętrze tej 
pływającej „ feer ie" . 

Na śniadanie to zebrał się świat ar­
tystyczny, literacki i dziennikarski Pary 
za. 

Gości podejmowała i witała pani Po­
iret, najelegantsza dama Paryża. 

Ubrana była w płaszcz perski, lan­
sowany w tym roku z powodzeniem 
przez Poiret'a. Po kolei zwiedzali goście 
pływający pałacyk, rozpoczynając od do 
mu mieszkalnego. 

Z pokładu po stromych schodkach 
schodzi się do kajut i tu roztacza się 
przed oczami gości wycinek z kraju cza­
rodziejskiego. Długość statku wypełniają 
trzy pokoje, połączone rozsuwanemi 
szklanemi drzwiami. Pierwszy z pokoi to 
jadalnia, utrzymana w jasnych kolorach. 
Wrażenie potęguje się, gdy wchodzimy 
do drugiego pokoju, do salonu. 

Udekorowany jest od góry do dołu 
najweselszemi i najżywszemi materiała­
mi kretonpwemi w kwiaty. Boczne jego 
ściany — to długie okna szklane, wzdłuż 
k tórych ciągną się wygodne i miękkie 
otomany. W środku i kątach pokoju po­
rozrzucane miękkie poduszki i tapcza­
ny, haftowane w najcudowniejsze wzory. 
Wreszcie przenikają goście do trzeciego 
pokoju — sypialni, gdzie Poiret w :iaj-
wyższym stopniu wytęży ł swą bogatą 
wyobraźnię. 

Ściany wytapetowane są kolorową 
mozaiką z rafji i wyobrażają muszle, ry­
by i motywy najprzeróżniejszych roz­
gwiazd i meduz morskich. Łóżka umie­
szczone w zaokrąglonem dziobie statku 
— to raczej posłania starożytne, od któ­
rych tak daleko odbiegły nasze nowo­
czesne łóżka. 

Ten mały raj pływający uzupełnia 

mała elektryczna kuchnia, biała łazien­
ka i maleńkie pokoiki dla służby. 

Dupuy, zakomity malarz, prosi gości 
na drugi stateczek, gdzie znajduje się 
sala reoepcyjna. , Dupuy stworzył dla 
ścian tej sali nowy rodzaj gobelinów, ma 
lowanych we wzory ba t ik owe na płótnie. 

Na zasadzie tych nowych gobelinów 
ma według pana Roucher, dyrektora o-
pery paryskiej, dokonać się rewolucja w 
zakresie dekoracji teatralnych. 

Na pokładzie trzeciego statku — 
„restauracj i " — stoi już szereg stolików, 
pokrytych zamiast obrusem szeregiem 
lusterek, w których cudownie odbija się 
lazur nieba i wody. Jednakże zmienne 
powietrze kwietniowe zmusza gościn­
nych gospodarzy do zaproszenia uczest­
ników biesiady do wnętrza „restauracj i" . 

Uderza ono wesołością i pogodą. Po 
obu stronach sali rozstawiony szereg sto 
l ików, lakierowanych granatowym i zło­
tym kolorem. Ściany jadalni dekorowa­
ne przez najznakomitszego artystą-de-
koratora francuskiego. 

Najoryginalniejszą częścią sali jest 
plafon, wykonany przez największego o-
becnie malarza francuskiego, de Segon-
sag, k tó ry tłumaczy gościom znaczenie 
obrazów. 

Pomysł zawdzięcza malarz Poiret 'owi. 
Kazał wymałować wielką mapę Francji, 
mapę „kulinarną". 

Wymalowane są na niej większe win 
nice francuskie, każde miejsce słynne ze 
swej kuchennej „specialite", oznaczone 
jest odpowiednim obrazkiem. Wymalo­
wana np. katedra w Strassburgu. Obok 
pasztet z wątroby gęsiej, ukoronowany 
butelką Haute Sauteme'u. 

Ta oryginalna mapa geograficzna to 
najlepszy przewodnik dla klubu smako­
szów francuskich. 

Poiret wstaje, aby uczcić zaproszo­
nych gości przemową. 

Przy stoliku jego siedzi minister o-
światy, de Monzie, i podsekretarz stanu 
dla sztuki i kultury. Przy stole ustawio­
nym naprzeciwko prezyduje pani Poi:;t 
wraz z dyrektorem instytutu Beaux Arts 
panem Pawłem Leon, 

Minister oświaty de Monzie dziękuje 

czarującemu gospodarzowi w hnie«łt' **" 
proszonych gości i kończy toast ładne111 

zdaniem: „Wychylam mój kielich n * 
cześć pana Poiret, który w yp«edza ° 8 ! 
zawsze jedną ideą, jednem dziełem i r3" 
nym kolorem". 

Pomysłowy dowcip pana Pohe'*' 
zmusza wszystkich do wychylenia kieli­
chów do dna. 

Pan Poiret bowiem kazał sporządzi 
kieliszki do szampana w ten sposób.. * e 

nie można ich postawić. Trzonki w " 
miast szerszą podstawką, zakończone r 

dzajem guziczka. Pijący szamp»D ' c S 

więc zmuszony wychylić kielich do °" 
statniej kropelki, gdyż inaczej nie n> o i* 
odstawić kieliszka. 

Ogólną wesołość wzbudza B & i ^ 
de Monzie, który w roztargnieniu s t o * , 
na stół kieliszek w ten sposób, jakby P°" 
siadał podstawę. Kieliszek oczywiści 
przewraca się i tłucze. . 

Ktoś dowcipny zauważył: « P a n , 
Monzie przypuszcza, że znafdule się l e ' 
szcze w gabinecie Herriota. Gabinet t 0 ' 
również upadł, gdy wzięło sią go w r<W 

Na pamiątkę uczty dostaje 
gość ślicznie oprawną książeczkę. c 

biecującym tytule „Del ices", 
cą: 

Menu śniadania. 
Brzmi ono jak następuje: 
Hors d* oluvre , 
Homar armoricaine 
Ryż pila.ff 
Młoda baranina poele 
Strączki zielone 
Szparagi, sos mousseline 
Lody delices 
Owoce. 

zawicraî  

Na dole widnieje nąpłai „Wszyscy 
strzowle kuchni francuskiej są z a p * 0 9 1 6 ' . 

ni na pokład statku, aby zaprezentoW 
publiczności wszystkie oryginalne k f * ' 
ację, którym zawdzięczają swą sław* ' 

W ten sposób wynalazł Paweł P o ^ 1 

nowy rodzaj gościnnych występów- P 
czas k tórych popisywać się będą . . g w ' a * 
dy" kuchni francuskiej. W restaurac»' 
„Del ices" można będzie ujrzeć pana ^' a" 
teł lub pana Savarin w ich n n j z 1 1 3 ^ 
milszych rolach: „Kurczę domowe" ^ 
„Sandacz savarin". 

Egzaminy. 
Maj jest miesiącem egzaminów. 
Po u l icy chodzą bladzi studenci z 

podbitemi "oczyma 1 przestraszone, na 
śmierć wkuwające się uczenice. 

Pensjonarki nie pokazują się na ul icy 
ale każdy w ie doskonale, że one w m a ­
ju piją atrament i połykają pestki od cy ­
t r yny , z braku pod ręką silniejszej t ruc i ­
zny. 

Codzleń zrana ki lka tys ięcy m ł o ­
dych serduszek zasyła do nieba gorące 
prośby, ażeby piorun nareszcie trzasnął 
w „budę" . 

— Zdarzają się przecież na ziemi trzę 
sienią z iemi ! Dlaczego jesteśmy tacy 
nieszczęśliwi, że u nas nigdy się to nie 
zdarza... 

Pewna dz iewczynka wymyś l i ł a n a ­
wet sposób« w y w o ł y w a n i a sztucznego 
trzęsienia z i e m i . 

— Bardzo proste! — rzekła — t rze­
ba się t y l k o u m ó w i ć , ażeby o te j samej 
Rodz in ie w te j samej minucie i sekundzie 
w s z y s c y ludzie i wszystk ie konie pod­
skoczy ły nagle do góry. Ziemia w ó w ­
czas n a p e w n o się wstrząśnie. 

Wie lka myśl nie znalazła jednak na-
ś ladowników, gimnazjum stało nadal na 

tem samem miejscu, ty lko dz iewczynka 
ścięła się na egzaminie z rel ig i i . 

Najtrudniejsze na egzaminie są w y ­
pracowania z l i teratury. Tematy nadsy­
łane są z kurator jum w zamkniętych ko 
pertach. W młodszych klasach nauczy­
ciel sam wymyś la tematy, k tóre czynią 
wy raźną konkurencję zdrowej logice. 

Pewien nauczyciel coprawda po 
tem wygna l i go ze szkoły — dał naprzy 
k ład tak i temat : 

— „Coby odpowiedział Eugeniusz 0 -
negin na list Tat iany, gdyby Tatiana by 
ta kobietą." 

Ale bywa ją nieraz ciekawsze tematy 
Widz ia łam niedawno u znajomych dzie­
wczynkę lat 12-tu z warkoczyk iem na 
g łowie i w b ia łym fartuszku z falbanka­
mi . 

W a r k o c z y k buiał z radości na plecach 
gdyż dz iewczynka bardzo by ła zado­
wolona — ot rzymała p iątkę za trudne 
wypracowanie . 

— A jak i temat w a m dal i? — zapy­
tałam. 

— „ O namiętnościach ludzk ich" — 
rzek ła spokojnie dz iewczynka — na pod 
stawie Chlestakowa i An tygony . 

— I... coś ty napisała? — zapytał o j ­
ciec d rżącym głosem. 

— Napisałam, że Chlestakow namię­
tnie k łamał, a Antygona namiętnie grze­
bała swego brata. 

To nas uspokoiło, 
• r 

Pewna nauczycielka chwal i ła się 
tem, że rozmawiała z Aleksandrem I I . 

Cesarz ogląda! klasy, uirzał na ścia­
nie portret Piotra Wielk iego I zwraca­

jąc się do w y c h o w a w c z y n i k lasy zapy 
ta ł : 

— Kto to iest? 
Nauczycielką, szczęśliwa i przestra­

szona zarazem, przekręci ła wszys tko do 
góry nogami i rzek ła : 

— Cesarzu! to pański potomek! 
Cesarz ogromnie się zdz iwi ł , spojrzał 

na nią i zapyta ł : , 
— Ile pani ma la t? 
Nauczycielka miała trzydzieści lat, 

lecz język jej zgodził się na wszystko, 
ty lko nie na wymówien ie tej l iczby, w o 
bec czego odrzek ła : 

— Trzynaśc ie ! — i rozpłakała się. 
Cesarz p rzerwa ł rozmowę. 
Ale chwi la ta byja dla niej aż do 

śmierci najmjlszem wspomnieniem w ży 
ciu. ( 

Ta sama właśnie nauczycielka miała 
inny wypadek bardzo p rzyk ry . 

W jej klasie by ła pewna uczenica, 
która w żaden sposób nie mogła zrozu­
mieć, że między dwoma punktami mo­
żna przeprowadzić t y l ko iedną linję. Na 
rysowała kredą na tabl icy dwa punkty 
wie lk ie jak bułk i , przeprowadzi ła pięć 
Mnji i t r yumfowa ła : 

— Aha!... czy nie można? 
Za to właśnie, a szczególnie za ..aha", 

od którego nie można było jej odzwycza 
ić, postanowiono dziewczynkę wydal ić . 

Przyjechał ojciec, zd rowy , o t y ł y ku 
piec i zaczął prosić wychowawczyn ię , 
by pozwol i ła mu zostawić córkę, cho­
ciażby na jeden roczek. 

W y c h o w a w c z y n i odmówi ła. 
— Nie jestem winna, skoro sama 

„ m a m a n " postanowiła Ją wyda l i ć 

Kupiec tupnął nogą i wrzasnął : . . 
— Wiem, że córka moia jest ^AR L. • 

zdolna!... I nic mnie nie obchodzi , . a u t 0 , 
da- je" przełożonej. 

Kupiec chciał powiedzieć »autoIT| 
tet" , lecz ponieważ słowa tego używ^ 
bardzo rzadko — zmienił nieco litery 
wysz ło „auto-da- je" . . 

W y c h o w a w c z y n i nie z d z i w " 3 A 
wcale. Obrazi ła się ty lko , weszła ^..L 
sy i wywo łu jąc dziewczynkę do t a b l ' c y 

Słuchaj ! Masz bardzo źle wycho*J 
nego ojca! Powiedział , że dla niego r" 
nie znaczy... (łkanie) . . . nic nie znaczy 
auto-da-ie naszej dobrej „maman" ! 

* * 
la lu-Pamięć o egzaminach zachowu j 

dzle na całe życie. 
Pewien stary generał, skarżył s i ° : . ^ 
~ Każdej w iosny ta sama męka! Ody 

kładę się spać, zdaje mi się we śnie. z 

składam egzaminy 1 I oczywiście ści­
nam się ze wszystk iego. 

— „Przepraszam... Nie mogłem si« 
nauczyć... Czasu nie miałem... , 

— A zaświadczenie od rodziców P a i 

ma? • 
No, i ściął się.. 
A gdy budził sie ze snu, ogarniała ?.° 

wściekłość. Krzyczał na żonę. p r 2 C , " r 

nał służbę i syna t łukł paskiem po n | C ' 
cuch. 

Kto się ani razu nic ściął na eg / ^ " 1 1 " 
nie, chociażby we śnie. niech tfjefw**) 

cle 

rzuci w niego kamieniem. 
Tłum. B. F' 
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Podatek od nieruchomości. 
%sokość podatku na rok 1924 wynosi 2 proc. sumy, 

stanowiącej podstawę wymiaru. 
U , s t a w a o ochronie lokatorów z dnia 

Wietnia 1924 p rzew idywa ła pobra-
y e r

n a , r o k 1 9 2 4 podatku od właścic ie l i 
skichC miejskich oraz tych w ie j 
w , ^tóre mając charakter dochodo­
wy lub zarobkowy nie są związane z 
D r ° ^ c j ą r o l n ą . 

'ższe postanowienia w przedmio­cie 

•"tfatku 
Wymiaru oraz poboru powyższego 

UCIj zostały określone zgodnie z 
"tern. r a d y minst rów, rozporządze­
nia 17' P r e z y d e n t a Rzeczypospolitej z 

1 ' czerwca 1924. 

5 f ? d a t e k Państwowy od nierucho-
n y c I ]

1 ^ P o b i e r a się od domów mieszkał 
C Z e m i W r a z z zabudowaniami gospodar 
orj * ' p o d w ó r z a m i , ogrodami i sadami 

wsze lk^ ' t e a t r ó w « I a ź n i 1 w o g ó l e 
i w e So rodzaju budowl i , położo-

n a gruntach miejskich, a także od 
hanj, ' zajętych na przedsiębiorstwa 

U l 0 ^ e i sk łady towarowe . 

* * 
j . ^ o l n i o n e są od podatku — poza 
j j ^chomośc iami , należącemi do skar-
^ Państwa, zw iązków komunalnych, rc 
^ y c h i innych, także i te, k tóre na 
k o r

C y ustawy z dnia 22 września 1922 

^owr^ ą z u l g d l a n o w o w z n o s z o n y c h 

k t ń ^ 0 l n e s ą o d Podatku i ł e budynki . 
^ 1 r e 2 Powodu złego stanu ss; nieza-
2 a k f Z k a l n e ' względnie nieużyteczne na 

a d Przemysłowy lub handlowy. 

tU j^dstawą w y m i a r u jest ogólna su-
^ komornego, ustalona w myś l usta-

niem 

0 ochronie lokatorów, z wy lącze-
opłat dodatkowych. 

2 V nieruchomościach nie podlega 
C j , ch powyższej ustawie, podstawę niczych. 

w y m i a r u stanowi pełne, umowne ko­
morne (czynsz). 

Wysokość podatku na rok 1924 w y ­
nosi 20 p r o c sumy stanowiące] podsta 
wę w y m i a r u . 

Jak w idz imy z powyższego, poda­
tek by ł początkowo przewidziany ty lko 
na rok 1924. 

Obecnie ustawą z dnia 1 kwietn ia 
1925 (Dz. U. Rz. P. Nr. 43 poz. 296) 
przedłużona została moc obowiązująca 
przepisów o wymia rze i poborze pań­
s twowego podatku od nieruchomość, w 
gminach miejskich i od niektórych bu­
dynków w gminach wiejskich — na dal 
sze cztery lata. 

S tawka podatkowa wynosić będzie: 
w roku 1925 — 12 procent stanowiącej 
podstawę w y m i a r u , w roku 1926 — 
10 procent, w roku 1927 — 8 procent, 
w roku 1928 — 7 procent. 

Podstawę w y m i a r u , jakoteż wyso­
kość podatku należy okresiić corocz­

nie, oddzielnie za ka/.dy kwar ta ł , opie-
iając się na danych zebranych 1 spraw­
dzonych p rzy wymierzan iu pouatku r a 
rok \'J21 

O wszelk ich zmianach w wysoko­
ści czynszów najmu nieruchomości (lub 
lej części) należy zawiadomić władze 
w y m i a r o w e (magistrat wydz ia ł podat 
k o w y ) w ciągu dni trzydziestu po za­
szłe] zmianie. 

Podatek., przypadający aa ka/Uly 
kwa r ta ł ka lendarzowy, p iatuy jost w 
końcu drugiego miesiąca następnego 
kwar ta łu , przyozom minister skarbu 
125'ł.jj w d rod i . ; rozporządzenia termi­
ny ukończenia postępowania wymia ro ­
wego, jakoteż rozesłania nakazów płat-

Araar. 

Możliwość spadku cen. 
W i e k absurdów naszych obec-

cv k ^ ^ f l k ó w gospodarczych, będą­
ca" ^ ^ y 1 1 ^ ^ 1 " nieopatrznego „ozłoce-
1«.s i zresztą nieopatrznej 
j e Po l t y k i gospodarczej, należy tak 
^ --i że od dłuższego już czasu Polska 
t ^ ^ d z a w wielkich ilościach mąką — 

to i w 4 ' T ° ln i czy kupuje żywność w kra 
s^k^n iYs łowym — i nic w tern już zre 
l t u ^ "w^ego, skoro zboże także od k i l 
*lw ' c s * tańsze o parę i k i l k i 

V D a c e n t n a r z e ^ giełdach nie-
^«ich, iniż na giełdach polskich. 

°oieważ bezmyślnie w ubiegłym ro 
Wywiózłszy wszystkie nasze zapasy 

^ ski f *^ * 1 " 0 ^ i sprzedawszy je tam po 
w ^n ie , musimy je w tym roku po 
^a^y^b- cenach zagranicą „odkupy-

— przeto Uiemcy spostrzegali sią a 
n a ^ ż s ' m o ż e A V Europie kupcy od 

i ^ i 2 4 ^ 2 ^ ^ wyzyskiwać tę konjunkturę 
Hoś • P u ^ c masowo zboże w szczegól-
je * Pszenicę w Ameryce, przemielać 
ł t e j s W o i c h młynach i importować mą 

S , d o Polski, 
W" 4 

Inter sposób rob i ły z nami mączne 
Ł u

 e s a Wrocław, Berl in, a nawet Ham 
~~ zyskując na tem podwójnie: 

'tym zatrudnienie swoim bezrobot 
CV v 1 l e d n o c z e ś n i e zarabiając 'iia różni 
*ką C e i H e pomiędzy pszenicą amerykan 

a ^ ą k ą sprzedawaną w Polsce 

stawcy obok niemieckich, którzy pragną 
pokryć nasze zapotrzebowanie mąki, 
które zapewne nie zmaleje w następ­
nych trzech miesiącach, lecz raczej 
wzrośnie. 

Oto nadeszły już do polskich hurtów 
nłków oferty na mąką pszenną z Włoch 
i Francji — o tyle korzystne, że dające 
dobry towar po cenie 20 proc. niższej od 
niemieckiej. Mianowicie dostawcy włos 
cy, a przedewszystkiem francuscy dają 
mąką pszenną primisima po cenie 10 do 
larów za centnar, gdy Niemcy dotąd bra 
li 12. Może to spowodować pewną zniż­
kę cen mąki u n as, gdyż przy cenie hur­
towej 10 dolarów za 100 kg, można bę­
dzie mąkę sprzedawać detalicznie po 60 
—62 groszy za kg., gdy obecnie kosztuje 
72 grosze. 

Zjawisko to jest przytem o tyle cie­
kawe, że na naszym rynku zwłaszcza 
Francja występuje po raz pierwszy w 
charakterze sprzedawcy masowych ar­
tykułów spożywczych. Przypisać to moż 
na zapewne ostatniemu spadkowi waluty 
francuskiej i włoskiej w stosunku do do 
lara i funta, k t ó r y osiągnął parytet zło­
ty. 

M. 

Czytajcie 

Preliminarz budżetowy na maj 
180 miljonów zł. wydatków państwowych. 

Warsz, koresp. „Repub l ik i " telef. 
Prel iminarz »a maj zamyka sią kwo-

tątą 180 mi l j . zł. dochodów państwo­
wych i kwotą 179,5 mil jon. zł. w wydat­
kach państwowych. 

Dochody m-stwa skarbu prenminowa 
ne są w kwoc ie 137,6 mfljon. zł., z czego 
na daniny publiczne i monopole przypa­
da 119,7 mil jon. zł. W szczególności 
wp ływy ze zwyk łych podatków bezpo­
średnich wynieść mają 38,6 miljon- zł., 
z podatku majątkowego 60 miljon, zł., 
z podatków pośrednich 8,4 mil jon. zł., 
z ceł 23 miljon. zł., z opłat stemplowych 
11 mi l jon. zł. Z monopoli przewiduje się 
w maju w p ł y w y z soli 3,5 mil jon. zł., 
z ty toniu 15 m&jan. zł. i ze spirytusu 13.5 
mil jon. zł. 

W innych działach administracji prze 
widu'e się w malju z poczt i telegrafów 
9,8 miljon. rf., r dochodów m-stwa 
spraw wewnętrznych 2,3 mil jon. zł., m i ­
nisterstwa sprawiedl iwości 3,3 mil jon. zł. 
z lasów państwowych 2.5 miljon. zł., 
z innych źródeł M. R. i D. P. 1 miljon zł. 
i z m-stwa robót publicznych 1,5 mil jon. 
złotych. 

Do ogólnej sumy wydatków admini­
stracji w kwocie 178 mil jon. zł. na wy­
datki osobowe przypada 65.3 miljon. zł., 
rzeczowo-admistracyjoe 45.5 mil jon. zł., 
inwestycyjne 31,5 miUjon. zł. i specjalne 
35,6 mi l jon. zł. 

Z k w o t wydatków inwestycyjnych po 

szczególnych ministerstw wymienić na­
leży: dla min . spraw w e w n . 3,4 mil jon. 
z ł M na budowę strażnic pogranicznych, 
dla m -stwa Skarbu 1,1 mailon, zŁ na dal­
szą budowę izb skarbowych w Krako­
wie, Lublinie, Brześciu i Kielcach, dla 
m-stwa wyz. reflig. i oświeć. 5,7 mil jon. 
zł., w czem 2,9 mil jon. zł. na budowę 
szkół powszechnych wreszcie dla m-stwa 
robót publicznych 3,4 mil jon. zł. na bu­
dowę domów urzędniczych na kresach i 
dotacje dla Banku rolnego aa odbudowę 
zniszczonych wskutek działań wojen­
nych budowE. 

Wśród wydatków specjalnych m-stwa 
skarbu figurują: emerytury i zaopatrze­
nia 13,7 mil jon. zł. i koszt bicia bilonu 
4 mil jon. zł., m-stwa pracy i opieki spol. 
otrzymuje 3,6 mi l jonów zł., w czem na 
fundusz bezrobocia 2 mil jon. zł. i na o-
piekę społeczną 1,6 miljon. zŁ, m-stwo 
reform ro ln. otrzymuje na wydatk i spe­
cjalne 2,8 miJjon. zł., w ozem 1,5 miljo:;. 
zł. na pomoc kredytową dla osadników, 
0,5 mil jon. zł. na pomoc kredytową przy 
scalaniu gruntów i 0,2 mil jon. zł. na po­
moc bezzwrotną na zakup budulca dla 
osadników. 

W maju kontynuowana będzie w dal 
szym ciągu akcja pomocy kredytowej 
dla związków komunalnych na cele in ­
westycyjne, a w szczególności dla po­
wia towych związków komunalnych na 
roboty drogowe. 

GOTÓWKA. 
Dolary 5,185 CZEKL 
Belgja 26,25 
Holandja 209,02 i pół 
Londyn 25,21 i pół 
N o w y Yo rk jak gotówka 
Pa ryż 27,05 
Praga 15,43 
Szwajcar ia 100,55 
Wiedeń 73,18 
W ł o c h y 21,36 ^ 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZASTAWNE. 
Pożyczka dolarowa 59 w z ło tych : 

305,91 i pół 
Pożyczka kole jowa 90 — 89 — 90 
Pożyczka konwersyjna 50 
4 i pół proc l is ty zastawne ziemskie 

24,40 — 23,90 
5 proc obi. T o w . Kred. m. W a r s z a w y 

przedw. 18,50 — 1 9 , — 

AKCJE, 
Bank Dyskon towy 6,50 — 6,65 
Bank Handlowy 5,75 — 5,90 
Bank Przem. L w ó w 0,28 
Bank Zachodni 1,70 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2,50 
Bank Zarobkowy 8,50 — 8,75 
K i jewsk i 0,17 — 0,16 
Spiess 2,10 — 2,13 
W i l d t 0,25 
Siła i Świa t ło 0,27 
Chodorów 3,80 — 3,95 
Częstocicc 1,70 
Gosławice 1,80 
Cukier 2,80 — 2.85 
Węgie l 2,30 — 2,35 — 2,30 
Nobel 2,02 — 2,05 
Fitzner 3,15 
Li lpop 0,71 — 0,72 
Modrzc jów 3,60 — 3,35 

Norbl in 0,82 — 0.81 

Rynek towarów baweł­
nianych. 

Tydzień bieżący rozpoczął sią dla 
rynka towarów bawełnianych pod nie­
zbyt dobrem! a aspiracjami. 

Zjazd kapców jest niewielki. Stosun 
kowo licznie reprezentowana jest Mało­
polska. 

Poszukiwane są wyłącznie towary let 
nie, a zwłaszcza kretony i musimy, któ­
re są na rynku w niedostatecznych iloś­
ciach. 

Tranzakcjie dokonywane są przy po 
kryciu gotówkowem do 25 proc. i \yeks 
lami do 60 dni. 

Ostrowieckie 5,65 — 5,60 
Parowozy 0,67 — 0,68 
Pocisk 1,22 — 1,21 — 1,23 
Rohn i Ziel. 0,40 
Rudzki 1,40 
Starachowice 2,53 — 2,52 
Ursus 1,50 
Zieleniewski 10,75 
Zawierc ie 14,50 — 14,60 
Ży ra rdów 8,60 — 8,40 — 8,45 
Borkowsk i 1,38 
Jabłkowscy 0,18 — 0,19 
Haberbusch 5,95 
Klucze 0,36 

GIEŁDY Z A G R A N I C Z N E . 

Gdańsk, 11 ni; i ja. 
Notowan '1 końcowe. - • loO m a n k 

Rzeszy 123.654—123.955, czek na L n -
dyn 25.18 i pół, telegraficzna wyp la ta na 
Londyn 25.19 i jedna czwar ta , na l!cr-
l in 123.433—123.755, na N. Jork 518.9S -
520.27, na Warszawę 99.82 - 99.88 

Lndyn , U maja. 
Francja 93 — 
Belgja 9G.05 
W ł o c h y 118.10 
Austr ja 34.45 
Praga 163 — 
Warszawa 25.20 

Paryż, 11 o w K 
Londyn 93/M 
Nowy Jork \9.22 
Belgja 97.02 
c zwa jca r j . i ?71.75 

Hie

 C n i c jednak karta się odwróci ła. 
t t ^ , . * y m wszakże sensie, jakobyśmy 

Przestać importować mąkę — 
^ tym, Ze zgłosili się także in<ni do 

( i 

» X X X X X X X X X X X X X X J 

I N i e m i r ó w - Z d r ó j I 

I 
I 
I 

Kąpiele slarczane i b o r o w i n o w e , p r zy rodo lecznh two . Wskazania : 
reumatyzm, a r t re tyzm, ischias, choroby kob iece 1 skórne. 

Pokój z utrzymaniem 5—8 zł. — Kąpiele 2—5 zł. 300 pokóji we willach 
zakładowych i pensjonatach prywatnych. Stacja kolejowa Rawa—Ruska— 

skąd autobus do Zakładu. Poizta. tekgra, i teleion w miejscu. Początek sezonu dn. 10-go maja. 
S 

J 
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Która z Pal 
pragnie być niezależną, samodzielną 
zapewnić sobie byt zapisze się na dzie-
sięcio tygodniowy kurs gruntownej nauki 

roboty kjpelus/.y prowadzonej przez 
M i s t r z y n i ą W a r s z a w s k i e g o Ce­
chu M o d n i a r s t w a b. współpracownl-i 

iego domu mód w Warszawie 
.Bogusław Herse". 

do 4 - 6 ul . Zachodnia 7 2 
parter w bramie. 789 

cę znanego 

Zapisy 

D o s p r z e d a n i a 

Muldenprasa 
"w dobrym stanie of sub 

„Prasa". 

Do odstąpienia 
/okal 6-cio pokojowy z nlektóremi rze 
czarni w centrum miasta na ul. Piotr 
kowskiej I piętro front, wszelkie wygody 

Oferty .Dobry Interes A. B." 761 

UJ 

w 
CC 
E 
K 
o 
li. 
Z 

• 

przy biurze P r z e m y s ł o w o - H a n d i o w c m 

„ R E M I T " 
W a r s z a w a , B I E L A W S K A 4 . 

Udziela w s z e l k i c h I n f o r m a c j i i p o r a d : 
w sprzedaży i zakupach we wszystkich dziedzinach. 

K o r e s p o n d e n c j a i k o n w e r s a c j a we wszystkich językach. 

W y p e ł n i a w s z e l k i e z l e c e n i a k l i j e n t ó w . 
Deleguje p r z e w o d n i k ó w I I n s t r u k t o r ó w władających odpowied 

nim językiem i odpowiednio uzdolnionych. 
Przeprowadza w e wszys tk ich Jeżykach korespondencję 

1 tłomaczenia. 

T3 
O 
30 

O 

< 

Pensjonat 
T . Rubinsztajnowej 

do wynajęcia sucha miejscowość przy 
lesie 2 pokoje z kuchnią lub pojedyn­
czo 20 minut drogi od tramwaju zgier-] 
skiego. Wiadomość otrzymać można 
w Zgierzu Narutowieza 32 R. Prietz 

Zagubiono 
dyplom pomocnika aptekarskiego wy­
dany przez Uniwersytet Kijowski nal] 
imię Ch. Szachnlerowicz, oraz świadec­
two ślubu.Łaskawy znalazca, dla które­
go dokument ten nie przedstawia żadnej I 
wartości, proszony jest o zwrócenie za 
wynagrodzeniem do Szachnierowlcza 
przy ul. 6 Sierpnia 32 front III piętro. 

znajduje sią w P O D D Ę B I N I E pod Tuszynem. 
Wi l l a p. Ka l inowsk iego , Kuchn ia w y k w i n t n a . Po­
ko je umeblowane, f o r t e p i a n d o d y s p o z y c j i . 
Specjalna op ieka dla dz iec i od lat 6 pod t r o s k l i ­
w y m dozo rem wykwa l i f i kowane j t reb lank l . Wia­
domość na mie jscu lub w Ł o d z i , u l . Zawadzka 6 
R U B I N S Z T A J N . 777 

D y r e k c j a k o n c e r t ó w : A l f r e d S t r a u c h Te l . 13-85 
S A L A F I L H A R M O N I I . 

P o n i e d z i a ł e k , dnia 18 maja o godz. 9-ej wiecz. 
W i e l k i K o n c e r t - R e c l t a l 

Wykonawca programu: 

M i k o ł a j ORŁÓW 
TANIE KOŁDRY 

na letnie mieszkania 

PUCH i P ERZE 
poleca 

Wytwórnia kołder 
Z . C H Ą D Z Y Ń S K I E J 

Przejazd 16. 

Pianista światowej sławy. 
Program: Bacbs Fantazja i fuga G-moll. Schumann: DesAbends. 
Traumeswirren.— Toccata. Schubert—Liszt' Dwie pieśni. Paga-
nini-Brahms: Variatlons. Prokofjew: 2 visions fugitivey. Ąlbe-
niz: Triano. Chopin: Impromptu — 2 etudes.— Polonez E.s-dur. 

Bilety od 2 zł. do 8 zł. nabywać 
codziennie od godz. 10 i pół do i 

można w kasie Filharmonii 
i pól oraz od g. 3 i pół do 7 w. 

Felczer 

N a r u t o w i c z a ( D z i e l n a ) 51 
t e l . 2 7 - 9 7 

codziennie s z c z e p i e n i e ospy świeże I 
krowłanką. 078—81 

4 - p o k o j o w e 700—2 

mieszkanie 
t wygodami w centrum miasta od zaraz 

p o s z u k i w a n e . 
Oferty sub „L. S." do adm. .Republiki" 

Dywan perski 
rozra. mtr. 3,60 x 1,75 

kasa ogniotrwała 
w i e d e ń s k a 729-2] 

okazyjnie tanio do sprzedania. 
Wiadomość: Plokrkowska 123 m. 6. 

Samochód 
ciężarowy, 4 

marki .Graf u s f f i - t t s Ł do sprzedania. 
ITT Y R f t l ) " s " k a Akc. Handl. Przem. 
Ł a w l ł ł W J R . , L . J. B o r k o w s k i , O d d z i a ł w Ł o d z i , 

ul. Kilińskiego 7 0 , teł. 1 7 2 I 1 7 3 . 

D I D A T I M jest najwydajnie jszą, na] 
t rwalszą 1 najp ięknie jszą 
farbą emal iową w świecie. 
Dostać można w różnych 
ko lo rach . Żądać wszędzie. 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne I moczopłclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka Na 1 
Telefon Nr. 36-38 

Pr»yjinn)e o<J » — 2 
I od 6—8 

Ula pud od 4—5 

ciężarowy 
mało używany pic 
ciotonowy o sili 
48 koni Cegielnia 
na 61 m. 7 III pię­
tro front. 772-3 

7 2 , Ł ó d ź , K i l i ń s k i e g o 
t e l e f o n 6 8 

(na js ta rsza f a b r y k a t e k t u r y 
a m o ł o w c o w e j w Ł o d z i , 
z a ł o ż o n a w r o k u 1 9 0 O ) 

po leca p r z y nadchodzącym 
s e z o n i e 

s w o j ą w y b o r o w ą 

t e k t u r ą s m o ł o w c o w ą 
m a r k i „ B I T U M " 

w e wszystk ich grubościach 
o r a z 

s m o l ą p r e p a r o w a n ą — 
p a k w ę g l o w y , 

m a s ą s k l e j n ą i t . p. 
511—S 

bbsbjbmm 

ł inne, suHnle triKotinowe l Ł p. 
p r z y j m u j e d o . r e p e r a c j i . 

ul. 6-(Jo sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mleszk. 

DOBRA KSIĄŻKA 
jest najlepszym przyjacielem każ­

dego człowieka. 
Wielki wybór dobrych książek 

poleca 

nia 
w językach: polskim, francuskim 

niemieckim i rosyjskim 
A L F R E D A S T R A U C H A . 

ul. Prez. Narutowicza 14. 

Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych i włosów 
Gabinet Rontgena 
I śwlatło-leczniczy 

Dl.PiDtT.ow.kaUi 
róg Ewanglellckiej 

Tel . 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8. ( Dla pań od­
dzielna poczekalnia 

od 5-6_pp. 

C e g i e l n ł a n a 4 3 

Choroby skórne, ne 
o liryczne i raotzoplciowe 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyzyno-
wem. Przyjmuje 

od 5— 8 

Dr. med. 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 10 r 
od 4 I pół do 8 w. 

Dr. 

choroby (Korne i 
wener yczne. 

6-go Sierpnia I . 
Godz. przyjęć: 

codziennie od S-ej 
do 7 i pół po pot. 

w niedziele i świę­
ta od 11-ej do 1-ej 

ł 

Dr. 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje odl2—2 

do 2i 5— 8. 

Dr. S. 

i t i 
Cho-oby sKórne 
i weneryczna 

Konstantynowska 12 
od 9—1 i od 6—8. 
(Dla pań osobna 

poczekalnia). 

Dr. 
Marja-Józefów 

LEWIHSOHO Wfl 
choroby wene­
ryczne, skórne 
i moczopłciowe 
Cegielniana 6. 
fr. 1 p. godz prz. 
5—8 niedziele i św 

U—.1 

Lekarz-dentysta 
B. MarKus-

PiGtEkawsHa 51 
TEL. 21-23. 

przyjmuje codzien 
nie prócz niedziel 
i świąt od goddny 

3—7 po poł. 
767 

L O K A L E 

mieszkania 
poszukuje I pot.et 

Biuro .RUCH-
Piotrkowska .Vi. 

P O K O J E 

omeHlowane 
por.tuKuie polfffl 

biuro .RUCH" 
Piotrkowski itl 

nocny 
z dobremi świadec-
twami potrzebny 

zaraz. Zgłaszać się 
u J. BonTka, ulica 
Prez. Narutowicza 
Nł 80. 755 

I M a s z y n y do 
szycia 

na dogodnych 
w a r u n k a c h 

„ M O D U S " 
ul. Andzeja 11 
w podwórzu. 

Poszukuję 

z. niekrępującym 
wejściem w okoli­
cach Głównej, Ki­
lińskiego, Zamen­
hofa, Milsza. Rad­
wańskiej. Cena od 
umowy. Oferty' 

„Umeblowany". 
766 

Kupię t 
w dobrym sianie. 
Oferty do 
stracjl sub. 
chód". 

admlni-
„Sarno-

779 

oraz k r o j u i szy­
cia nauczam podług 
udoskonalonej m e ­
tody w i e d e ń s ­

k i e j . 
Zapisy od 3—5 

Południowa 28 
mleszk. 26. 

Kupno i sprzed 

Meble, dywany.łóż-
ka metalowe, 

wózki, kołyski, le­
żanki, łóżka rolo-
we na letniska po­
leca najtaniej Ma­
gazyn Mebli W Ro-j 
miszowskj, Piotr-) 

kowł i i 16 I p fr. 
tel 2 i -o l . 2)7-15 

flobrze prosperują-
lf ca piwiarnia o-
kazyjnle do sprze­
dania. Dowiedzieć 
się można na ulicy 
Łąkowej t& 8. 

756—3 

Dower męski do 
tt sprzedania. Wia 
domość: Szkolna 12 
m. 8 zastać można 
godz. 4—6 po poł. 

759 

do sprze 
maszyny Okazyjnie 

dania 2 
Singera „Dziurka 
ka" z m"torem ele­
ktrycznym i „Me-
rcżknrka". Wiado­
mość: Al. Kościusz­
ki 4 prawa oficyna 
III piętro od 3^-5. 

764-2 

l u d e n t u n W ^ 
tu rutyno^ 

KonsUntyno^ 
22 Józefowicz. «" 

jtudentPolItef 
\ udziela matę"", chemit-
6-go Sierpni" <B» 
nedykta) 18 
ty"". * A 7 (B» 

posady-

osoba 
gruntownie P° 
(ranę. 1 ^ t m - J f ^ 

oferty 

760 

demi place, 
kondycji 

sub 

L o k a l e . 

Mieszkanie słonecz 
ne 2—3 pokojo­

we, wygody, śród­
mieście I lub II-gie 
piętro zaraz poszu­
kiwane. Zgłosze­
nia kierować, Pań­
ska 17 Sapirstein. 

792—2 

Erebranka—wy'1^ 
1 wawczyn' ' 
nim "Y^ ' 'koO 

nlem p o . w k f . f i . 

Łaskawe oi«"r Ktf 
Skromna 

Iałżeństwo J * ^ 
d z i e t n e 

poszukuje ^ J , 
stałego. «*; êislt» 
dacja pby*»l« _ g. 
Pomorska 464̂ -4 

3o wynajęcia 2 u-] inteligentna 
meblowane poko | j;-,r.,.-!:t'-*.'. 

je ewent. kuchnia, kuje 
Przejazd 40 m. 10.' i U D 2 dzieci 

Potrzebna -
do praco" 0 ' / 

kien Szkolna *<• 

P°To j 
P ° s a d

:

y tak*' 

pan 

Z powodu wyjazdu 
jest natychmiast 

do odstąpienia lo-j 
kal składający się 
z 2 pokoi 1 kuchni 
oraz murowana ofi 
cynka nadająca się 
na warsztaty rze­
mieślnicze lub ga­
raż samochodowy. 
Wiadomość ul Pi­
wna Xi 4 róg Drew 
nowskiej u właści­
ciela domu. 770| 

-—i oferty pod « r 79< 

H do krawca W 
zióski 6-go- " , ,3 

10. 

O k a z y j n i e 

Id sprzedania 
różne paciorki \ dże­
ty, oraz torebki pa­
ciorkowe od godz 

3-cie) do 6-ej 
Andrzeja 43 m. 13 
wejście z podwórza 

na lewo, 

a n a o n n n a n n o D 

Poszukuję pokoju 
umeblowanego w 

śródmieściu z nie­
krępującym wej­

ściem. Oferty dla 
„M. 12". 771 

flokój z kuchnią i 
r wygodami oraz 
meble na III pię­
trze w śródmieściu 

odstąpię natych­
miast. Oferty pod 
„Słoneczny" skła­
dać do adm. „Re­
publiki". 780-3 

mychowawc. ^ 
W szukuj w y ( f . 
je na wyl«f 
ty .H*brtf»W j j j j 

panienkii P , 
kuje posady . 0 

śwUdectw* b « ' d | 1 

I 
dobre 
R, B 

Ofarty,, 

tulko ^ ' e f ^ 
r d a z ? u b l c k i wy-
port 63 
dany w 

Łodzi-

Pokój umeblowany 
słoneczny do wy 

najęcia. Piotrków 
ska 44-8 Bergman. 

776 

Do wynajęcia po 
kój z wygodami 

przy inteligentnej 
izr. rodzinie Prze­
jazd Nr. 40—II. 

794 

Pokoje, mieszkanie 
różne sklepy po­
leca „Ogniwo" 

Sienkiewicza 67 Ce-j 
ny przystępne 736-3 

N a u k a I w y c h ó w 

Donnę leęons dc 
francais (convcr 

sation, litteratura) 
voir dc 14 a 17 hou 
res; 52 rue Sienkie 
wlcza, logement 36 

769 

Lekcje Języków fran­
cuskiego I nie 

miecklego udzielam 
Wiadomość: ul. 

Piotrkowska 118 m 
18, parter. 652-3 

PoóczochitiartownU 

I. OTM* 
i L WaprzKo 

Andrzeja U 

Cenykonkurencyj 

•rowy par te i 

się «>* , D u restau* 

r ?. C nlo n do t y ^-
pienia. _ 

Zgłoszenia do .. 
pGbliKi" " 

nie do sp 

Głdwna 38 d l J 3, 

PreDDmeiatDjDpiiIiIiU' niedzielnym .Panora 
zł. 20 gr. miesięcznie. — Ż amlejcowa 

Republika" 1 

wraz z ilustrowanym dodatkiem 
ma": w Łodzi 4 

_ 5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie Jrozej. Za 

Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. — 

O g ł o s z e n i a 
terminowy dr 

ZWYCZAJNE: S gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 40 gr. ** 
mtl (na stronie i szoalty). NEKROLOll i MADESLAN^ 30 gr. za wiersz mil. (na Yr»a nr 

— zaręczynowe i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne ° f"* 'jo 
W ogłoszeń admin. nie odoowlaia Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 gr. Nafnm*!" 

Za wydawnictwo .Republika- Sp. z ogr. odp,: Marjan Nusbaum Oltaszewskl.-Czdonkaml Republiki-. Piotrkowska 49,-Tłocznia. Piotrkowska 15.-«edaktor odp. JóIeTBurmao-

http://Dl.PiDtT.ow.kaUi
http://po.wkf.fi

